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ROMAN KARSKI

B andera w yże j 1
W  Gnieźnie, w  kolebce p ierw szych koncepcji 

po litycznych  państwa polskiego, k tó rych  zachod­
n ie  i  północne granice osiągnęło dziś nasze poko­
len ie  —  pad ły  z ust g ło w y  państwa słowa s tw ie r­
dzające, że na tym  m iejscu „rozpoczął się przed 
tysiącem  la t  w ie lk i i  p rzedziw ny proces ksz ta łto ­
w an ia  się naszych h is torycznych dzie jów  państwo­
wych, narodowych i  ku ltu ra ln ych , którego w y n i­
k iem  jes t dzisiejsza Polska, dzisiejsza nasza k u l­
tu ra , i  dzisiejsza nasza rzeczywistość“  —  i  też n ig ­
dzie indz ie j ty lk o  w łaśnie „ tu  z tego m iejsca w y ­
pada ja k  gdyby m ierzyć w ie lkośc i rozwojow e na­
szych dz ie jów  narodowych, ju ż  n ie  m iarą  w ieków  
ty lko , lecz m ia rą  tys iąc lec i“ . —  S tw ierdzen ie  tego 
fa k tu  jes t „zaszczytem, ja k i  przypaść może ty lk o  
w y ją tko w e m u  poko len iu  w  tys iąc le tn im  życiu  na­
rodu “ .

W ie lk ie  słowa. —  W ypowiedzieć je  m ógł z ca­
łą  świadomością h istoryczną na legendarnej ziem i 
Piasta s te rn ik  P o lsk i Ludow ej —  P rezydent Rze­
czypospolitej Po lskie j Bolesław  B ie ru t —  ja k  do­
tąd  n ik t  in n y  przed n im . Jak bardzo zm ien iło  się 
ko ło  naszych dzie jów ! N ie można n ie  oprzeć się 
sugestiom tych  słów, w  całej rozciągłości ich  głę­
bokie j treści. W  zarysie współczesnych gran ic P o l­

ski, to  gniazdo p iastow skiej dynastji, w yraźn ie  
w ykazu je  cen tra lnym  swoim  położeniem wszyst­
k ie  ówczesne racje  stanu i  wszystk ie  realizowane 
zam ysły polityczne jego w ładców . Opanowanie 
przez n ich  źródeł słow iańskich  rzek, w ytycza ło  
w yraźne szlaki ekspansji —  prowadzącej n ieustan­
nych i  zm iennych w  powodzeniu w alkach  do m o­
rza, do B a łtyku . S zlak i te w prow adza ły  m łode 
państwo p iastow skie w  pierwsze stosunki m iędzy­
narodowe, w  zdobycze cyw ilizacy jne  i  ku ltu ra ln e  
Zachodu, bogaciły  w iedzę i  daw a ły w p ływ y .

Przez d ług ie  w ie k i naszej h is to r ii w  różnych 
nasileniach, tendencje te p rzew odziły  dzia łaniom  
naszych w ładców  i  m im o, że koncepcje te  w  pe łn i 
n ie zostały zrealizowane, że u le g ły  zw ichn ięc iu  —  
zbudow ały fundam ent ta k  mocny, ta k  trw a ły , że 
na n im  i  dziś jeszcze staw iać możem y zręby nowej 
budow li. W  granicach tych  w y tw o rzy ła  się św ia­
domość narodowa, tu  tężał bogactwem  przeżyć 
w ie lk ie j m ia ry  naród, dając dow ody swojego ge­
niuszu. Odejście od te j podstaw y w y jśc iow e j 
zw ichnęło na d ług ie  la ta  l in ię  rozw o ju  i  w  niem a­
łym  stopn iu  doprow adziło  państwo do zagłady.

T radyc je  P o lsk i P iastow skie j zostały, bo b y ły  
solą te j ziem i. B u d z iły  się w  um ysłach w ie lk ich  
i  św ia tłych , tow arzyszy ły  każdej now ej zdrow ej 
koncepcji odrodzeńczej i  drzem ały, ja k  na Śląsku, 
pod nalotow ą w ars tw ą  obcych w p ływ ów , gotowe 
do niespodziewanych w ybuchów.

Na przełom ie X IX  i  X X  w ieku , na tle  w ie lk ic h  
przem ian po litycznych  Europy, m ających stw orzyć 
nam w a ru n k i odrodzenia państwa, po d ług ie j n ie ­
w oli, m yśl polska coraz in tensyw n ie j powracała 
do tych szlaków. Coraz g łęb ie j p rzejm owała  ele­
m enty owych ra c ji stanu: lin ię  B a łty k u  na pó ł­
nocy i  lin ię  O d ry  na Zachodzie. To też pierwsza 
klęska N iem iec po w o jn ie  św ia tow ej pozw oliła  
już  św iadomie w prow adzić  w  granice P o lsk i rdzeń 
Ziem M acierzystych. Dostęp do morza i  źródeł 
Odry, mocne chwycenie tych  dwóch k lam er, za­
decydowało o k ie ru n k u  naszego rozw o ju  po litycz ­
nego. Obudziło i  w prow adz iło  w  dzia łanie  nowe 
siły , drzemiące w  masie etnicznej, i  dało mocne 
podstawy -do gospodarczego dźw ignięcia  się pań­
stwa. P ow ró t nad B a łty k  i  na Śląsk zw iąza ł nas 
rea ln ie j z ty m  co by ło , czy z ty m  co stało się już  
legendą —  z podstawą w y jśc iow ą Polski. Szlak 
ten wyznaczał nam w łaśc iw e m iejsce w  Europie

—  w raca ł nas we w łaśc iw e łożysko natu ra lnych  
dążeń, sta ł się zapowiedzią n ieun ikn ionych  zmian, 
k tó re  k iedyś doprowadzić m ia ły  do ewolucyjnego 
uw iądu  agresji N iem iec na wschód. Aczko lw iek 
rozw iązania prob lem ów  granicznych w  Wersalu 
b y ły  połowiczne, n os iły  p ię tno  w ie lu  błędów, tak 
naszych ja k  i  a lian tów , aczkolw iek k r y ły  w  sobie 
zarzewie p rzyszłych  ka ta s tro f —  law ina  ruszyła.

N ie w ą tp liw ie  okres dwudziestolecia m iędzywo­
jennego —  w  nieśw iadom ości k ra ju  o niebezpie­
czeństwach m u  grożących i  w  nieznajom ości prze­
m ian  dokonyw ujących się w  Europie, w  niejasno­
ści celów ja k  i  n iedo jrza łośc i m yś li po lityczne j, w  
dobrych chęciach i  n ieodpow iadających im  skut­
kach —  n ie b y ł s ta rtem  do w ie lk iego  wyścigu, w 
k tó ry m  zdystansow ały nas narody rozumniejsze. 
Faktem  jes t jednak bezspornym, że chw yciliśm y 
s ta rt na w szystk ich  odcinkach zagadnień zachod­
n ich  i  m orskich, od rozkręcenia prob lem ów  naro­
dow ych i  gospodarczych Śląska aż po spraw y mo­
rza. Przez pierwsze re jsy  dalekom orskie  rybaków  
polskich, transa tlan tyck ie  l in ie  hand low e i  pasa­
żerskie, za lążki f lo ty  w ojenne j, szkolenie ka d r lu ­
dzi m orza a nade wszystko w ybudow anie  portu  
w  G dyn i —  zrobiono p ie rw szy w y ło m  w  psychice

i  m enta lności narodu, k tó ry  od spraw  tych  na 
przestrzeni w ieków  o dd a lił się. Odszedł i  zubożał 
cyw ilizacy jn ie , polityczn ie, zapóźnił się w  rozwoju 
gospodarczym —  w  czasie, w  k tó ry m  morze bo­
gaciło narody, budow ało  potęgi, stanow iło  o po­
stępie.

Jest to  m om ent ka p ita ln e j d la  nas wagi. Na 
długo bow iem  przed tern, za n im  odepchnięto nas 
po lityczn ie  od brzegów m orskich, za trac iliśm y już 
duchową z n im  łączność, przestało ono kształto­
wać naszą psychikę i  w p ływ ać  na nasze losy. 
Jeszcze kaperskie  załogi b y ły  postrachem B a łty ­
ku, jeszcze g rzm ia ły  zwycięsko dzia ła ostatn ie j na­
szej w ojenne j k ró le w sk ie j f lo ty  pod O liw ą, ale na­
ród  b y ł ju ż  na n ie  głuchy.

W  dzisiejszych perspektyw ach m orsk ich  trzeba 
nam  w ięc w racać z da lek ie j d rog i na te  szlaki i 
nadrabiać zapóźnienia na w szystk ich  odcinkach 
spraw  m orsk ich  i  —  ja k  zw yk le  —  zacząć od czło­
w ieka. T rudne i  żmudne są u  nas pow ro ty . Nie­

rzadko dziwne. Koncepcja po lityczna, racja  stanu, 
racje  rozum u i  m yś li muszą m ieć w  Polsce legen­
dę i  lite ra tu rę , muszą wyprzedzać realizację  miast 
być je j przeżyciem. D latego u nas ty le  wciąż w y­
paczeń, w ynaturzeń, sym b o lik i i  uczuciowości w  
każdej reakc ji na te  z jaw iska, i  ty le  zubożeń czyn­
nych i  tw órczych in s tyn k tó w  realizatorskich. 
W racając w ięc do źródeł m ocy —  do m orza — 
trzeba b y ło  sięgnąć do lam usa narodowych nawy­
ków. Trzeba b y ło  zachwycać siię morzem, zaślu­
biać je  w  asyście nieodłącznych, u łanów , w yw o ły ­
wać lite ra ck ie  w iz je  życia lud z i morza. A  d la  tych 
szerokich mas, do k tó ry c h  lite ra tu ra  czy sztuka 
n ie  dochodziła, tw orzono lig i, św ięta propagandy 
tych  zagadnień. Sym boliczne w ia n k i z k rakow ian­
ka m i i  góra lam i m ia ły  w prząc w raż liw ość człowie­
ka  łąk  i  pó l w  zagadnienia m orskie.

Na pogłębienie tych  prac w ychow awczych za­
b ra k ło  czasu.

W  przeobrażeniach pow ojennych i  idei, rządzą­
cych życiem  zb io row ym  Polaków , w  now ych w y ­
m iarach i  perspektyw ach gospodarczych, społecz­
nych i  po litycznych  —  w ie le  z naszych tra d y c y j­
nych pojęć, nastawień i  w yna tu rzeń  wym aga re- 
\ń z j i,  nadania im  głębszej treści, przepojenia kon ­
tynuacją  dokonanych fak tów . Sytuacja  geopoli­
tyczna m in ionych, p rzedw ojennych la t dwudziestu 
z m in ia tu rą  p rob le m atyk i m orsk ie j w y tw o rzy ła  
tamtoczesnym Ś w iętom  M orza tak ie  ram y, na ja ­
k ie  pozwalała ciasna gardz ie l gdyńskiego w ybrze ­
ża. B y ło  to  w idow isko  w łaściwe w  tam tych  ra ­
mach m a leńk ie j scenki, reżyserowane d la  n iep ro ­
porc jonaln ie  dużego audytorium . B y ło  potrzebne i  
w  sty lu .

Po k rw aw e j pokucie la t okupacji, zatracie m i­
lionów  rą k  do pracy i  g łów  do m yślenia, po wspa­
n ia łym  eposie W esterp la tte , G dyni, O ksyw ia, He­
lu  i  chwałą o k ry tych  okrę tów  R. P., po fa l i  po­
w ro tne j odwetu, po K o łobrzegu i  fo rsow an iu  O dry 
i N issy —  doszliśmy na nowo do p iastow skich  gra­
nic, opierając całą północ naszego w ładztw a  pań­
stwowego o morze. Ten m om ent waży i  decyduje.

Dziś sto ją  przed n am i w  ca łym  ogrom ie boga­
te j swej p rob le m atyk i zagadnienia m orskie. N ie­
jednem u poko len iu  p rzy jdz ie  porać się z n im i w  
c iężkim  trudzie , b y  w yrów nać zapóźnienia, by 
pełną ręką  czerpać z dobrodzie jstw , bogactw  i  ko ­
rzyści, ja k ie  rozwiązanie ich  niesie za sobą.

Teraz to  już  n ie  dostęp do morza ale zespolenie 
się z n im  n ie rozerw a lne każdym  tętnem  k rw i, 
każdym  w łóknem  mięśnia, każdym  drgnieniem  
m yśli. Na 500 k ilom e trach  w ybrzeża od prasło­
w iańskich, roziskrzonych złotem  słońca w ysp 
Uznarnu i  W o łyn ia  z Św inou jściem  i  Szczecinem, 
poprzez łu k  p o rtó w  ryback ich  i  handlow ych, aż po 
zim ne m u ry  E lbląga —  rozbrzm iewać m usi w ie lka  
pieśń pracy w yzwolonego z ciasnoty narodu. Dziś 
n ie  w ystarczą w ia n k i, n ie  w ysta rczy „przesiąkanie 
m orską treścią “ , n ie  w ysta rczy poetyzowanie m o­
rza. Trzeba je  od lite ra tu rzyć , u rea ln ić, skonkre ty ­
zować, upowszechnić! Zaczęliśm y być państwem 
napraw dę m orskim , choć psychika nasza jeszcze 
roln icza. A le  jedno pokolenie w  now ych żyjące 
w arunkach zwiąże nas z m orzem  szczurów ląd o ­
w ych  w  żeglarzy przerobi. Potrzeby morza i  po­
trzeby k ra ju  ro k  rocznie w yciągać będą ze wsi 
i  m ias t najzdrowsze i  na js iln ie jsze  e lem enty ludz­
k ie  i  oddawać je  w  służbę morza. O rganizujące 
się w  g łębokich p ro fila ch  zaplecze gospodarcze 
przerob i piasek ubóstwa naszej o rie n ta c ji m orsk ie j 
na mocno w iążący m ate ria ł, z którego zbudujem y 
wspanialszy gmach dobrobytu  narodu. N ie w ia n ­
k i  i  zaślub iny, a sól potu  z solą m orza zmieszana, 
n ie  m a jów ka  a sp ływ  barek po Odrze, n ie  w ido ­
w isko  a przegląd dokonanego w y s iłk u  i  p lan  w y ­
s iłku  na przyszłość, n ie  św ięto a codzienny tru d  
rybaka  i  m arynarza, n ie  przy jśc ie  nad morze ale 
trw a n ie  nad morzem, zrozum ienie go i  oddanie się 
m u —  to  w łaśnie praca do w ykonan ia , psychiczne 
to ry  do przestawienia, p rob lem atyka  do uśw ia­
domienia. ,

W  obliczu dni, k tó re  bardz ie j n iż  dzień pow ­
szedni skupić m ają naród nad przem yślaniem  za­
gadnień morza, n iech zabrzm i hasło: B A N D E R A  
W Y Ż E J N A  M A S ZT !

N iech dum nie j i  zuchw ałej załopocą p łach ty 
żagli n iech nab iorą  w ia tru  a dadzą s iłę  i  moc.

„S IŁ Ę  —  M OC —  W Y T R W A N IE  D L A  ID E I 
M O R S K IE J! ID E I, K TÓ R E J S Y N O N IM A M I SĄ: 
P R A C A  M IĘ Ś N I C IĄ G Ł A , W Y T R W A Ł A  I  ZOR­
G A N IZ O W A N A , OD W Y B R ZE Ż A  PO K A R P A T Y  
I  OD ODRY PO BU G ; IN D Y W ID U A LN O Ś Ć  ZE 
ZD O LN O Ś C IĄ  P O D P O R ZĄ D K O W Y W A N IA  SIĘ, 
H A R T  W O LI, TRZEŹW OŚĆ U M Y S ŁU . ŻE B Y  
W IE C Z N IE  JE  STRZEC —  TR ZE B A  S IĘ  M U  
PO D PO R ZĄD KO W AĆ. TO  JEST N A S Z WOBEC 
M O R ZA  O B O W IĄ Z E K “ .

B A N D E R A  W YŻEJ!

PRZEZ MORZE I PORTY

DO DOBROBYTU KRAJU!



Strona 98 S Z C Z E C I N \ ’r 95-26

J A N  Bogusz

Różaniec poriów
I. Od Łeby po Kołobrzeg

W yb iera jąc się w  podróż po Pom orzu Zachod­
n im , d ługo stud iow ałem  mapę. Fa lis ta  lin ia* b ieg­
nąca od lewego dolnego je j rogu k u  p raw em u gór­
nem u —  to ty lk o  jeden w yc inek owych 500 k i lo ­
m e trów  wybrzeża, część naszej dum y, naszej 
nadzie i i  przyszłe j potęgi.

Zdobycie szerokiego dostępu do morza poder­
w a ło  w  ca łym  k ra ju  o krzyk , k tó ry m  G recy kiedyś 
w ita l i  okres swej w ęd rów k i, siną dal m orską: 
,,thalassa! thalassa!“  —  morze! morze!

„F ro n te m  do m orza“  przestało być pretensjo ­
n a ln ym  dźw iękiem , rażącym  dysproporcją  30 m i­
lio n ó w  wobec 140 k ilo m e tró w , przestało być św ię- 
ta ln y m  sloganem, fo rm u łk ą  zaślubinową, czy 
w ia n k ie m  rzucanym  m orzu raz w  ro ku  na zadość­
uczynienie za n iezrozum ien ie  i  niedocenianie zna­
czenia, ro li i  w artośc i m orza w  życiu  narodu 
i  państwa. K ie d y  te w ro ta  k u  świeżemu pow iew o­
w i m orsk iem u stanęły p rzed n am i o tw orem , oka­
zało się, że m orze lite ra c k ie  a morze praw dziw e  
to  dwa zupełnie różne pojęcia. Dziś, p rzebyw ający 
nad morze n ie  p o tra fi rozkoszować się ty lk o  jego 
pięknem . W zrok szuka a m yś l snuje obrazy ro ­
zedrganego życiem  morza, rozgląda się za ryb a ­
kam i, zachodzi do w ędzarn i. D ow odzi to, że nasza 
psychika przekształca się pow o li a le sta le z lądo­
w e j na morską, że przesta jem y być  narodem  szczu 
ró w  lądow ych  a w y p ły w a m y  na szerokie w ody, 

sta jem y rzeczywiście fro n te m  do morza, ju ż  bez 
cudzysłowu.

Ta czarna kreska, skośnie przebiegająca przez 
mapę, to  lin ia  owego fro n tu , k tó ry  dniem  i  nocą 
a ta ku ją  fa le  m orza, z szumem b ijące  o kam ien iste  
wybrzeża, o śm iało w  ko tłow an inę  p ian  w yb iega­
jące m ola, to  pokorn ie  liżące piaszczyste plaże, to 
znów  szturm ujące strom e stoki, zdające się z w y ­
soka urągać sinem u żyw io łow i. Po d rug ie j s tron ie  
te j l in i i  okrąg łe  p u n k ty  opatrzone nazwą, to  gn ia ­
zda oporu człow ieka, z k tó ry c h  rozprzestrzenia swe 
w ładztw o  nad morzem . One są jego ch lubą i  t ro ­
ską. Jak  po paciorkach różańca nan izanych na 
lin ię  w ybrzeża przesuwa się palec ustalającego 
trasę w ycieczk i reporte ra  od Łeby, w okó ł jez io r 
Łebskiego i  Gardna, do U stk i, potem  znów w okó ł 
jezio ra  W ięcko do Jackowa i  znów brzegiem  je ­
z iora do D erłowa, N ow ej Rzeki," b y  przesunąwszy 
się przez K osza lin  zatrzym ać się na Kołobrzegu. 
Na mapie są ty lk o  nazwy, rzeki, k ilo m e try . N ie 
słychać w  ciszy poko ju  szumu fa l, n ie  w idać 
m iast, ludz i, n ie  zaznaczone są ich  radości i  trosk i, 
zw ycięstw a i  k lęsk i. D opiero k ie d y  po trasie  te j 
niesie m n ie  w ycieczkow y „C itro e n “ , przesuw ają­
ce się z ia rnka  różańca zaczynają stawać się ogn i­
w am i łańcucha spraw  i  zagadnień, nab ie ra ją  ży­
cia, skarżą się i  chwalą. Odm awiać się zaczyna 
jakaś szczególna m o d litw a  naszej nadm orskie j 
rzeczywistości.

Jeszcze sto ją  m i w  oczach szk ie le ty  zasypane­
go lo tn y m i p iaskam i um arłego lasu pod Łebą, a 
ju ż  na s ia tków kę  oka w dzie ra  się śm ia ły  rysunek 
portow ych  fa lochronów , d łu g im i ram ionam i w y ­
biegających w  morze. W prost od zielonej łączk i 
nad kanałem  M ie ln icy , kępą sosen przesłaniającej 
po d rug ie j s tron ie  leżące wędzarn ie  ryb , rozw ie­
ra  się szeroki w id o k  na morze. Słońce zachodzi 
i  drga jący w arkocz z ło tych  n ic i sp la ta ją  i  rozp la­
ta ją  drobne fa lk i,  niosąc złote  b ły s k i skądeś od 
s trony pełnego m orza k u  brzegow i. W  kanale cień 
pada na wodę. Cień ten  podkreśla  cisza, panu ją ­
ca w  porcie.

M aryna rz  i  ryb ak  rozm aw ia ją  chętnie. N ie  —  
n ie skarżą się, byna jm n ie j, ale może gdy k toś do­
w ie  się o troskach nadm orsk ich  lud z i spod Łeby, 
może m o d litw a  jednego z pacio rków  owego ró ­
żańca p ortó w  zostanie wysłuchana. „W ięc niech 
pan napisze...“  —  zachęcają m nie. Dziesięć w ę­
dzarn i n iew ie le  ma do roboty, bo ty lk o  dwa k u try  
wychodzą na morze. Ruch ryb ack i pa ra liżu je  n ie - 
zorganizow any transport. Z b y t ry b  na m iejscu  jest 
ożyw iony ty lk o  w  sezonie le tn im , gdy do Łeby 
zjeżdża spora —  ja k  ostatnio do 4.000 osób docho­
dząca —  rzesza le tn ików .

Ć m im y papierosy. O kam ienne m ola p luska ją  
do snu układające się fa lk i.  Snu je  się opowieść o 
przyczynach sennego n a s tro ju  w  porcie. N ic  dz iw ­
nego, że p rzy  cenie 7 zł. za k ilo g ra m  ry b y  połów  
w łaśc iw ie  n ie  opłaca się. I  n ic  dziwnego, że w  
g łęb i k ra ju  zapotrzebowanie na ry b y  jes t ogrom ­

ne. Czy jednak n ie  da się tych  dwóch fa k tó w  ja ­
koś ze sobą pogodzić? Przecież n ie  chce się w prost 
w ierzyć, że zdarza ją  się podobno w ypadk i w yrzu ­
cania ry b  w  morze wobec niemożności znalezie­
n ia  d la  odpow iednich w a ru n kó w  zbytu. M o i roz­
m ów cy n ie  tracą  jednak nadzie i na poprawę sy­
tuac ji. Z b liża  się sezon le tn i, a tymczasem może 
i  zorganizuje  się jakoś popraw ę środków  transpor­
tow ych  i  to  zagadnienie przestanie już z g rz y tli-  
w y m  dźw ięk iem  tw ardego słowa mieszać się w  
w ieczorne m o d litw y  pięknego p o rtu  w  Łebie. 
Jakże inaczej jes t w  Ustce! S łup ia  łączy p o rt na­
tu ra ln ą  drogą ze sto licą  uprzem ysłowionego po­
w ia tu , ze S łupskiem . P o rt m a zaplecze, a wędzar­
n ie  ry b  U s tk i i  S łupska m ają  w cale pokaźne zdol­
ności przetwórcze, w yraża jące się cy frą  ponad 160 
ton  miesięcznie. P rzem ysł d rzew ny również pełne 
nadziei spojrzenie k ie ru je  k u  p o rto w i u  ujścia 
S łup i. R o ln ic tw o  m a tu  także swe zainteresowania 
skupione w o kó ł trzech e lew ato rów  zbożowych i 
m łyna. O b je k ty  te n iedawno zosta ły nam  przeka­
zane przez W ładze Radzieckie. Zaczyna budzić się 
w łasny przem ysł U s tk i. I  to  n ie  b y le  ja k i: fa b ry ­
ka  maszyn ro ln iczych. Tak. Ten port, bodaj n a j­
b liże j Szw ecji położony, m a w ie lk ą  przyszłość 
przed sobą. Po sm utnej Łeb ie  —  pokrzepia.

Jeszcze bardz ie j roz jaśn ia  się tw arz, gdy w  
drodze do D erłó w ka  m ija m y  stare 2 i  3-okienne 
kam ienice pięknego i  szczęściem niezniszczonego 
derłowskiego ryn ku . Starość tego miasteczka 
dz iw n ie  ko n tra s tu je  z nowoczesnością dancingu i  
res tau rac ji. N atom iast przyszłość p o rtu  jes t kon ­
tynuac ją  dawnej jego świetności. Jako p o rt r y ­
back i D e rłó w  m a w szelk ie  szanse stania się czw ar­
ty m  portem  na B a łtyku . N iem ałe znaczenie m a tu  
także stocznia rybacka, k tó re j dzie lna załoga spu­
ściła ju ż  na wodę k ilkanaśc ie  k u tró w  i  łodzi w io ­
słowych. Pan S oko łow ski n ie  ty lk o  opracował już  
in s tru kc je  dotyczące b udow y k u tró w , ale ma ta k ­
że stosy w ręgów  kadłubow ych, gotowych do sk ła ­
dania. Ta tró jk a : kp t. Juszczakiewicz, chor. M e l­
cer i  on w  ty m  ro ku  w  200% w ykona  plan budo­
w y  jednostek rybackich .

Na kam iennym  w ybrzeżu D erłó w ka  spotykam y 
się niespodzianie. Ja —  naogół ogłuszony huk iem  
fa l, b ijących  o głazy, n iem a l przemoczony od b ryz ­
gów p ian  i  wodnego p y łu  niesionego z w ia trem , 
—  i  on. Jak ja  wyszedł na morze. To będzie teraz

ALFRED ZIĘTOWSKI

N iew ie le  słyszy się na  szerszem p o lu  o działalnoś­
c i podanej w  ty tu le  in s ty tu c ji,  choć dotyczy ona waż­
nego d la  całego państw a zagadnienia zagospodarowa­
n ia  i  za ludn ien ia  1/3 te renu naszego k ra ju . Pozatem 
w  sw ych dotychczasow ych pracach ju ż  nieraz za jm o­
w a ła  się szczególnie naszem w o jew ództw em . D latego 
w a rto  zazna jom ić się b liże j z pożytecznem i p racam i 
Rady, k tó ra  —  chociaż je s t c ia łem  naukowem  —  za j­
m u je  się przede w szys tk im  n a j p iln ie j szemi zagadnie­
n ia m i życiowem i.

Rada N aukow a d la  zagadnień Z iem  Odzyskanych 
pow sta ła  w iosną 1945 r., ja k o  cia ło, m ające zebrać n a j­
w yb itn ie jszych  fachow ców  po lsk ich  w  celu opracow y­
w a n ia  zaleceń' i  sposobów jakna jsp raw nie jszego za­
gospodarowania Z iem  Odzyskanych, ja k  i  d la u ła tw ie ­
n ia  w spó łp racy  czynn ików  naukow ych  z czynn ikam i 
m in is te r ja ln e m i. O bję ła ona k ilkadz ies ią t znanych 
nazw isk z dz iedz iny ekonom ji, geogra fji, socjo log ji 
i  s ta tys tyk i, n ie  licząc w ie lu  dalszych skontaktow a­
nych badaczy, k tó rz y  są zapraszani na  sesje lu b  
o trzym u ją  poszczególne zagadnienia do opracowania.

O rganem  a d m in is tra cy jn ym  R ady je s t powołane 
do życia w  czerwcu 1945 r. B iu ro  S tud iów  Osadniczo- 
Przesiedleńczych (K raków , p l. Szczepański 5) pod dy­
re kc ją  d - ra  R. Bu ław skiego. P row adzi ono stronę tech­
niczną p racy  naukow e j, akcję w ydaw niczą, organizo­
w anie  sesyj R ady N a ukow e j, u trz y m u je  kon tak t z m i­
n is te rs tw a m i i  in n e m i w ładzam i, (zwłaszcza z PUR-m), 
zb iera m a te ria ły  naukow e itp .

Praca R ady N aukow e j w yg ląda zgrubsza następu­
jąco:

B iu ro  S tu d jó w  w y ła w ia  n a jp iln ie jsze  i  n a jis to t­
nie jsze zagadnienia Z iem  O dzyskanych, proponując ich 
opracow anie członkom  R ady lu b  zaproszonym rzeczo­
znawcom . S ko le i o rgan izu je  s^pje Rady N aukowej

jego m iejsce pracy. Ju tro  przybędzie d rug i jeszcze 
k u te r z G dyn i, zasilić zastęp rybaków  derłowskich. 
C hw ilę  pa trzym y razem  na w ysoką falę, i  choć 
pa trzym y w  m ilczen iu , rozum iem y się doskonale 
—  p o lsk i rybak, p o lsk i dz ienn ikarz i  polskie  m o­
rze.

W  ty m  ró iu ń cu  po rtó w  D erłów  w yróżn ia  się nie 
ty lk o  lud źm i i  u rządzeniam i ale i  otoczeniem —  
grom adką m iejscowości le tn iskow o-kąp ie liskow ych  
z k tó rych  najw iększą przyszłość ro k u ją  Jackowo 
i  Nowa Rzeka. Jackowo będzie ju ż  rych ło  pom or­
ską Szczawnicą, ty lk o  zam iast w ód  m inera lnych, 
będzie tu  leczył i  uspokajał s łony p rzestw ór m or­
ski. A  N owa Rzeka, położona u  nasady m ierze ji, 
oddzielającej jez io ro  B ukow o od pełnego morza, 
to  p rzysz ły  ra j d la  m iło śn ikó w  sportu  żeglarskie­
go i  m iłośn ików  grozy i  potęgi m orskiego żyw io łu . 
Dziw ne to  jez io ro  —  B ukowo. Choć połączone z 
morzem, choć nieraz potężne grzywacze przew a­
la ją  się przez piaszczyste łachy do jez io ra  —  ma 
wodę słodką. Już n ied ługo a stada żag li ja k  stada 
m ew  w y fru n ą  na jezioro. N iech ty lk o  Pomorze i 
Polska zapoznają się z tą  uroczą m iejscowością! 
D rużyn y  harcerskie  i  organizacje młodzieżowe, 
grom ady przyszłych w ilk ó w  m orsk ich  mogą się tu  
nasłuchać jeszcze inne j, conradowskie j, m o d litw y  
do morza.

Nad strzaskanym  Ko łobrzegiem  wznosi się la ­
ta rn ia  m orska. U  je j stóp w ieńcem  p ok ła d ły  się 
g roby poleg łych. To ty lk o  n ie liczn i z tych  dzie­
s ią tków  tysięcy, k tó re  po łoży ły  życie za dostęp 
P o lsk i do morza, za p ow ró t do je j p raw  na B a łty ­
ku. Na la ta rn i czuwają bys tre  oczy m arynarza  a 
b łysk  jego m łodych oczu u tys iąck ro tn ia  soczewka 
la ta rn i, m ająca ju ż  w kró tce  wskazywać drogę do 
portu , p rzybyć tu  m ającym  120 k u tro m  rybackim .

Różaniec p o rtó w  od Ł eb y  do K o łobrzegu koń­
czy p ros ty  żo łn ie rsk i krzyż. N ie  w iem , co m ocniej 
u tw ie rdza  nas nad B a łtyk ie m , czy te  żo łn ie rsk ie  
krzyże, czy ów  m arynarz  na ganeczku la ta rn i 
m orsk ie j, czy tych  dwóch lu d z i na terkocącym  k u ­
trze, wchodzącym  w łaśnie do portu . P rzypom ina ją  
m i się słowa usłyszane w  S ław nie : „N a  m orzu nie 
sieje się, n ie  orze ale zb ie ra“ . W ym agają one spro­
stowania. Morze, ja k  każda n iw a, wym aga o rk i. 
Trzeba życie swoje i  jego fa le  przeorać pracą. M o ­
rze n ie  odm ów i p lonu  ale wym aga siewu: trzeba 
m u oddać serce.

w_ Krakow ie , k tó rych  dotychczas odbyło  się cztery 
a p ią ta  w  dniach 24 — 28. 6. 47 r.

Na tych  sesjach przedysku tow u je  się zagadnienia 
i u jm u je  w  postaci tez naukow ych, rozsyłanych póź­
n ie j czynn ikom  a d m in is tra cy jn ym  i  in s ty tu c jo m  nau­
kow ym . W iększość tych  tez zna jdu je  późn ie j swe za­
stosowanie praktyczne w  kon kre tn ych  posunięciach 
rządow ych na terenach Z iem  O dzyskanych.

Ponieważ ogrom  sto jących przed Radą zagadnień 
w ym aga n ieraz badań czy d ysku s ji na  tem a ty  z pew ­
nych ty lk o  dziedzin, z Rady w y ło n iły  się pewne ko ­
m is je  resortowe, k tó re  obradu ją  ju ż  to  podczas sesyj 
p lenarnych Rady, ju ż  to  sam odzielnie na  sesjach ko ­
m isy jnych . Obecnie ko m isy j je s t cztery, a m ia n o w i­
cie: osadnictwa rolniczego, osadnictw a niero lniczego, 
reg jona lna osadnictwa rolniczego i  socjologiczna.

Niezależnie od prac Rady N aukow e j samo B iu ro  
S tud iów  rów nież dokonu je  badań przez sw ych 
starszych w sp ó łp racow n ikó w  naukow ych, zwłaszcza 
w  zakresie m a te ria łó w  podstaw owych. T a k  w y n ik i p ra ­
cy Rady N aukow e j ja k  i  samego B iu ra  S tu d jó w  są 
okresowo ogłaszane przez is tn ie jący  w  ło n ie  B iu ra  Ko­
m ite t  R edakcyjny. M iano w ic ie  w yd a je  się po każdej 
sesji Rady N aukow e j k ilku to m o w e  szczegółowe spra­
wozdanie, zaw iera jące przede w szys tk im  wygłoszone 
re fe ra ty  i  dyskusję nad n iem i, oraz w yd a je  się p e rjo - 
d yk  pt. „M a te r ja ly  In fo rm a cy jn e  B iu ra  S tu d jó w  Osad- 
niczo-Przesiedleńczych” , od paździe rn ika  1946 r.

Z tych  danych w yn ika , na  ja k  pow ażny zakres 
je s t obliczona praca Rady N aukow e j i  ja k ie  ona w y ­
kazu je  nasilen ie. Tem atem  je j obrad byw a ło  ju ż  n ie ­
raz Pomorze Zachodnie, i  to  ta k  w  ram ach zagadnień 
całości Z iem  Odzyskanych, ja k  i  ja k o  przedm io t szcze­
gólnego zainteresowania. A le  o tern dow iem y się 

w  je dnym  z następnych a rtyku łó w .

Rada Naukowa dla zagadnień Ziem Odzyskanych
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W ynik i pracy portu szczecińskiego
W yn ik i, ja k ie  osiągnął p o rt szczeciński w  m iesią­

cu m a ju  br. należy uznać za bardzo pomyślne. Do p o r­
tu  szczecińskiego w p łynę ło  189 sta tków . M iesiąc m aj 
b y ł w łaśc iw ie  p ie rw szym  pe łnym  m iesiącem  pracy: 
w  k w ie tn iu  bow iem  p o rt b y ł czynny zaledw ie przez 
k ilk a  dni.

S ta tk i te  b y ły  pod 6 banderam i. N a p ierw szym  
m iejscu zna jdu ją  się n a tu ra ln ie  je d n o s tk i szwedzkie, 
które w  ilośc i 171 sztuk odw ied z iły  Szczecin. S ta tk i 
szwedzkie, po to w iększej części m ałe szkunery, k tó re  
przybyw a ły  po węgiel. S ta tków  duńskich  w p łynę ło  9, 
a lianckich 5, dale j 2 polskie, 1 f iń s k i i  1 radziecki.

Ponieważ m iesiąc czerw iec rozpoczął się rów nież 
ożyw ionym  ruchem , a p rze ładunek węgla, głównego 
a rty k u łu  eksportowego p o rtu  szczecińskiego odbywa 
się coraz sp raw n ie j, należy m ieć nadzieję, że w  b ie ­
żącym m iesiącu p o rt szczeciński prze ładu je  jeszcze po­
ważniejsze ilośc i tow arów .

Poza węglem , k tó ry  b y ł na jw ażn ie jszym  tow arem  
w yw ożonym  przez Polskę, odszedł rów n ież ze Szczeci­
n y  tra n sp o rt soli, oraz czeskie i  radzieckie towary, 
tranzytow e. Czesi w y w o z ili w y ro b y  hutn icze, a Rosja­
n ie p rze tw o ry  naftow e z radz ieck ie j s tre fy  okup acy j­
ne j N iem iec. W  przyw ozie  oprócz tra n sp o rtó w  pasa­
żerów i  ich  bagażu (rep a rtia nc i w raca jący  z zachodu) 
w  porcie w yładow ano k ilka se t kon i, pewne ilośc i r u ­
dy i  nieco drobnicy.

83 T Y S IĄ C E  T O N  O BRO TU
W  m iesiącu m a ju  ob ro ty  p o rtu  szczecińskiego 

i rzecznego w  Szczecinie osiągnęły łącznie 83 tysiące 
ton. Z  c y fry  te j na p o rt m o rsk i przypada 65 tysięcy, a 
na p o r t  rzeczny 18 tysięcy ton.

O ile  chodzi o p rze ła dunk i m orskie, to  im p o rt 
o b ją ł to w a ry  w  ilośc i 12 tysięcy ton, a eksport 53 t y ­
sięcy ton. N a im p o rt sk ła da ją  się następujące w a żn ie j­
sze pozycje: 8 tysięcy ton  bagażu re p a trian tów , b lisko  
4 tysiące ton  ru d y  żelaznej, n ieco śledzi i  k o n i (453 
sztuk i) i  tra n z y t b ry k ie tó w  (z R o s ji d la  Szwecji).

W  eksporcie na jw iększą pozycję za jm u je  n a tu ra l­
n ie  w ęgie l: w yeksportow a liśm y w  m a ju  przez Szczecin 
43 tysiące to n  w ęgla i  około 1 tys iąc ton b un kru . Na 
d ru g im  m ie jscu je s t o le j gazowy (4 tysiące ton), da le j 
koks (2420 ton), oraz tran zy tem  idące w y ro b y  m eta lo­
w e d la Szw ecji (2 tysięce ton) i  nieco b ryk ie tów .

Port p rz y ją ł 10 tysięcy pasażerów (repatrian tów ), 
a w ys ła ł 24 osoby.

Do p o rtu  weszło 189 sta tków , a wyszło 169 s ta t­
ków . Łącznie przeto ru ch  s ta tków  w  porcie w  m iesią­
cu m a ju  ob ją ł 358 pozyc ji o pojem ności 112,6 tysięcy 
ton.

M iesiąc m aj b y ł p ierw szym , w  k tó ry m  p o rt szcze­
c iń sk i b y ł w  w iększej m ierze w yko rzys tany . Port od­
w ie d z iły  s ta tk i 6 państw.

C I B Ę D Ą  CZESI W Y W O Z IL I PRZEZ SZCZECIN?
W  porcie szczecińskim  b a w iła  delegacja czeskich 

s fe r rządow ych i  przem ysłow ych. Czesi w  tow arzys t­
w ie  p rzedstaw ic ie li w ładz  po lsk ich  zw ie d z ili na p o k ła ­
dzie ho lo w n ika  „B a w ó ł”  poszczególne części p o rtu  in ­
teresując się przede w szys tk im  m ożliw ościam i w y k o ­
rzys tan ia  p o rtu  d la potrzeb tra n zy tu  czeskiego.

Goście w y ra z ili zadowolenie z dokonyw anych do­
tychczas p róbnych przesyłek w yrobó w  czeskiego prze­
m ysłu  hutn iczego d la  Szwecji. Czesi m og liby  Szczeci­
n o w i zapewnić p rze ła d u n k i to w a ró w  w  wysokości se­
te k  tysięcy ton, na przeszkodzie jednakże tem u stoją 
m ożliw ości przeładowcze p o rtu  oraz w ysoka ta ry fa  
po lsk ich  ko le i. W  te j c h w ili Czechom lep ie j k a lk u lu je  
się przewóz to w a ró w  przez p o rty  n iem ieckie , przede 
w szys tk im  p rzy  w yko rzys ta n iu  d rog i w odne j. Podwyż­
szenie ta ry fy  ko le jow e j na po lsk ich  ko le jach  n ie  p rzy ­
czyn i się w ięc do k ie row an ia  w iększych p a r t i i to w a ­
ró w  do po lsk ich  portów .

Czesi in te resu ją  się w yw ozem  wszelkiego rodza ju  
a r ty k u łó w  i im po rtem  surowca, g łów n ie  ru d y  ze Szwe­
c ji,  ale rów n ież .w e łny , baw eny itp . Delegacja, k tó ra  
p rzyb y ła  do Szczecina sk łada ła  się z fachow ców  około 
30 różnych branż; specja liści c i b a d a li na m ie jscu 
m ożliw ości eksportow ania sw ych to w a ró w  przez p o rt 
szczeciński.

Delegaci d łuże j za trzym a li się na  W yspie O krę to ­
w e j G órnej. T u  bow iem  m a być  zbudow any g łów ny 
p u n k t prze ładunkow y d la  to w a ró w  tranzy tow ych . Po 
ko n fe re n c ji z m ie jscow ym i w ładzam i m o rsk im i goście 
czescy opuścili Szczecin uda jąc się do Gdańska.

RUCH B A R E K  N A  ODRZE W  M IE S IĄ C U  M A JU
W  m iesiącu m a ju  zanotowano duży ru ch  barek 

rzecznych. B y ł to  w łaśc iw ie  p ie rw szy m iesiąc, w  k tó ­
ry m  O dra została w  w iększej m ierze w yko rzystana  
do przesyłek tra n sp o rtó w  tow arow ych  i  to  n ie  ty lk o  
w  k ie ru n k u  Szczecina, ale i  rów n ież W górę rzeki. 
O ile  chodzi o przyw óz do Szczecina, to  n a jpow ażn ie j­
szą pozycję w  ty m  dziale stanow i w ęgie l; na  d rug im  
m ie jscu zna jdu je  się koks, a dale j ch lo rek  magnezu. 
W  w yw ozie  za jm u ją  pozycję w y p a łk i p iry tow e , ponad­
to ru d y  żelazne i  siarkowe.

■ Ogółem b a rka m i p rzyw iez iono do Szczecina 
15.357 ton, a w yw iez iono 3.327.

Do p o rtu  weszło 46 jednostek, a w yszło  79. T a k  
w ysoka ilość barek, k tó re  opuściły p o rt je s t uzasad­
niona ich pobytem  w  Szczecinie w  okresie z im ow ym . 
Dopiera k ie d y  lo d y  p o zw o liły  na opuszczenie portu , 
u d a ły  się one na Śląsk po tow ary .

O ile  w yko rzys tan ie  barek  w  drodze ze Śląska do 
Szczecina b y ło  pełne (na tu ra ln ie  w  stosunku do m o ż li­
wości żeglugowych O dry , bow iem  p rzy  lepszych^ w a­
runkach  wodnych m ożnaby na ba rkach  pomieścić

w iększe ilośc i tow aru ), o ty le  w  k ie ru n k u  na Śląsk 
b a rk i odchodziły ty lk o  w  m ałe j m ierze wykorzystane. 
Jednakże w ykorzystane tabo ru  odrzańskiego jest już 
obecnie znacznie w iększe a n iże li w  ro ku  ubiegłym , 
gdy tra n sp o rty  to w a ró w  w  górę rze k i b y ły  rzadkością. 
N ie  ulega w ą tp liw ośc i, że w  czerwcu ilość tow a­
ró w  prze ładow anych w  szczecińskim  porcie rzecznym 
będzie znacznie w iększa i  p raw dopodobnie przekroczy 
30 tys ięcy ton.

RO ZW Ó J SZC ZECIŃSKIEG O  O D D Z IA Ł U  ZSP 
Szczeciński oddzia ł Z jednoczenia Stoczni Polskich 

lic z y  177 p racow n ików . N a jw iększym  dzia łem  pracy 
Zjednoczenia jest stocznia „ G ry f ” , k tó ra  za trudn ia  145 
pracow n ików , a zw o ln iła  20.

O ile  chodzi o stocznię „ G ry f ” , to  poza rem ontam i 
jednostek p ływ a ją cych  przeprowadza^ się tu  również 
re m o n t w łasnych  ob rab ia rek  i  s iln ikó w .

ZSP o rgan izu je  w łasną ko lon ię  dom ków. W re ­
m oncie jes t seria  dom ków , w  k tó re j zna jdu ją  się m ie­
szkania d la  157 rodz in  p racow n ików  ZSP.

S T O C Z N IA  „B A Ł T Y K ”  PRZY PRACY 
N a stoczni „ B a łty k ”  w  Szczecinie, należącej do 

tow arzys tw a  żeglugowego „Polska Żegluga na  Odrze 
przeprowadza się rem o n ty  licznych  jednostek taboru 
pływającego. W  ciągu m iesiąca k w ie tn ia  stocznia w y ­
rem ontow a ła  3 m o to ró w k i i  2 b a rk i m otorowe. re ­
m oncie zn a jd u ją  się 4 h o lo w n ik i rzeczne, 3 m oto row ki 
i  2 b a rk i. ,

R U CH W  PIER W SZEJ D E K A D Z IE  CZERW CA 
Ruch staków  w  porcie szczecińskim  w  pierwszej 

dekadzie czerwca b r. b y ł ożyw iony. Do p o rtu  weszło 
47 sta tków , k tó re  p rzyw io z ły  p a rt ie  tow arów , konie 
i  ludz i. O ile  chodzi o to w a ry , to  n a  p ie rw szym  m ie j-

S P R A W Y
„K O L N O ”  N A  M O R ZU

Statek „K o lno ”  p rzy ję ty  ja k o  p ie rw szy z flo ty  po­
n iem ieck ie j, k tó ry  obecnie znajduje* się w  stoczni N r. 
1 w  G dańsku, rozpocznie w  na jb liższych  dniach prace 
w  tra m p in g u

Pierwszym  ła dunk iem  będą w y ro b y  przem ysłu 
górnpśląskiego w  eksporcie do Szw ecji. S ta tek „Ko lno“ 
pow ierzono jednem u z na js ta rszych abso lwentów  Pań­
stw ow ej Szko ły M o rsk ie j k p t. z. w . R usickiem u, k tó ry  
posiada 25 la t  p ra k ty k i ia k o  ofice* i  k a p ita n  polskiej 
m a ry n a rk i hand low e j.

EKSPORT PRZETW ORÓW  D O RSZA ZA G R A N IC Ę
M orsk ie  Z ak łady  Rybne w  G d yn i rozpoczęły w y ­

syłkę  dorszy i  f ile tó w  dorszow ych do Czechosłowacji 
i  W ęgier. K on tyngen ty  chw ilo w o  n ie  są znaczne ale 
ulegną pow iększeniu w  m ia rę  rozrostu  przetwórczosci.

NO W E L IN IE  ŻEGLUGO W E

W  najb liższych  ju ż  tygodn iach uruchom iona zos­
tan ie  l in ia  żeglugowa pom iędzy G dyn ią  i  Szczecinem, 
a p o rta m i H o la n d ii i  B e lg ii. L in ia  ta  będzie obsługi­
wana przez s ta tk i po lskie

20 T Y S IĘ C Y  K O N I

W  bieżącym  sezonie p o rt szczeciński przeładuje 
cona jm n ie j oko ło  20 tys ięcy  ko n i (w  ro ku  ubiegłym  
p rze ładunek w yn o s ił 10 tysięcy sztuk.) Samopomoc 
Chłopska zakup iła  zagranicą 35 tys ięcy ko n i i  z tego 
chce przez Szczecin p rzetransportow ać 12 tysięcy. 
Również około 12 tysięcy ko n i zakup ionych zostało w  
S zw a jca rii i  N o rw eg ii. I  one w  większości przechodzić 
będą przez p o rt szczeciński.

75 b are k  i 1
T e g o ro czn y  sezon p rz e w o z o w y  n a  Odrze 

rozpoczę to  m a ja c  do d y s p o z y c ji 75 b a re k  bez 
nap ę d u  i  12 h o lo w n ik ó w  na  chodzie . Podczas 
z im y  h o lo w n ik i p rz e s z ły  g e n e ra ln y  re m o n t w  
s toczn i, ja k  ró w n ie ż  i  12 b a re k , k tó r e  zosta ły  
w  s ta n ie  k o m p le tn e j d e w a s ta c ji w y d o b y te  z 
dna  O d ry .

W  l ic z b ie  ty c h  12 h o lo w n ik ó w  oddanych 
ju ż  do u ż y tk u  z n a jd u je  s ię  n a jw ię k s z y  h o lo w ­
n ik  o d rz a ń s k i „Ś lą s k “  o m o cy  1000 k o n i. B ę ­
d z ie  o n  k u rs o w a ł ty lk o  n a  l i n i i  W ro c ła w  —  
Koźle, gdyż doskonale nadaje się on na ten  odcinek 
rzek i; zna jdu je  się na n im  bow iem  najw ięce j w ra ­
ków , są trudne  przejścia pod m ostam i oraz s ilny 
p rą d , k tó r y  w y m a g a  m o cne j m aszyny .

O DBU DO W A DROG I WODNEJ N A ODRZE
Państw owy Zarząd W odny w  Szczecinie natych­

m iast z nastaniem  odpow iedn ich  w a ru n kó w  atmosfe­
rycznych  rozpoczął prace nad dalszą odbudową drogi

scu w  sta tystyce portow e j zn a jdu ją  się śledzie. T ak ie ­
go w yp adku  p o r t  szczeciński jeszcze n ie  notow ał, by 
śledzie s ta n o w iły  w ięcej an iże li 50 p rocent im portu . 
Ogółem przyw iez iono  do Szczecina 2784,4 tony  śledzi 
solonych. Zosta ły  one w yładow ane i  zm agazynowane 
w  m ie jscow ych składach i  obecnie m niejsze pa rtie  
w ysy ła  się b a rka m i i  ko le ją  do cen trum  k ra ju .

Na d ru g im  m ie jscu wśród to w a ró w  im p o rto w a ­
nych  zna jdu je  się ruda  żelazna (1919,6 ton). Wreszcie 
d robn icy  w yładow ano 220 ton  i  46 sztuk kon i. S tatek 
a lia n ck i ,.Isar”  p rzyw ió z ł rów n ież  tra n sp o rt re p a tria n ­
tó w  w  ilośc i 1604 osób.

E ksp ort og ra n icza ' się w łaśc iw ie  ty lk o  do węgla. 
Na s ta tk i, w  ogrom nej większości szwedzkie, załadowa­
no 11092 tony  węgla, 4172 tony  koksu i  260 ton  bu n ­
k ru . ,

ZŁO W IO N O  300 TO N  R Y B 
M iesiąc m a j sp rzy ja ł po łow om  zarówno na zalewie 

ja k  i  na w ybrzeżu B a łtyku . R ybacy p raw ie  przez cały 
m iesiąc p racow a li na wodzie i  p rzeprow adza li po łow y 
k tó rych  w y n ik i są bardzo pom yślne. Ogółem rybacy  
re jo n u  u jśc ia  O d ry  z ło w il i w  m a ju  302 tony  ry b  róż­
nego gatunku, o w a rtośc i 12,4 m ilio n ó w  zł.

Z te j ogólnej c y fry  większość z łow iono na Za lew ie  
Szczecińskim  (172 tony), a resztę na w yb rzeżu B a łty ­
ku. Najpow ażnie jszą pozycję w  połow ach za jm u je  
dorsz, a na jw iększe iiośc i ry b  z ło w ili rybacy  bazy 
w  Św inoujściu.

NO W E TR AN S PO R TY R U D Y 
Do po rtu  szczecińskiego p rz y b iły  ostatn io dw a 

s ta tk i z rudą przeznaczoną d la C e n tra li Zaopatrzenia. 
D uńsk i pa row iec „U rd ”  p rzyw ióz ł 1226 ton  rudy , a 
szwedzki „C ó ra ”  800 ton. Ilość s ta tków  p rzyb yw a ją ­
cych z rudą  stale się zwiększa.

P O R T O W E
S T A T E K  O POJEMNOŚCI 62 BR T

Do p o rtu  szczecińskiego p rz y b y ł szwedzki żaglo­
w iec o pojem ności 62 BR T. Jest to  na jm n ie jszy  zagra­
n iczny  statek hand low y, ja k i dotychczas b a w ił 
w  Szczecinie. Z a b ra ł on 80 ton  węgla.

JU T A  W  G D Y N I
Do G d yn i wszedł b ry ty js k i sta tek „S am ovar“ , 

k tó ry  p rzyw ió z ł z In d ii  z p o rtu  K a lku ta  ponad tysiąc 
ton ju ty .  Załoga s ta tku  składa się z H indusów  i  M a ­
la jó w .

„R O B U R  V I I “  W  PORCIE M A C IE R Z Y S T Y M

Do p o rtu  gdyńskiego wszedł p o lsk i statek 
„R ob u r V I I “ . S tatek ten  należał do znanej b a r­
dzo przed w o jną  se rii „R obu rów “  (by ło  ich  8) i 
został zatop iony w  ro ku  1939 przez N iem ców  w  
porcie  gdyńskim . N iem cy statek w y d o b y li i  prze- 
ro b li na sta tek ra tow niczy, k tó ry  p rze trw a ł na 
zachodzie w o jnę  pod nazwą „R ich a rd “ .

„R obu r V I I ‘ wyszedł ze Szczecina jako  trzeci 
z ko le i statek, p rze ję ty  przez K om is ję  Polską od 
w ładz radzieckich V  ram ach a k c ji reparacyjne j. 
Załoga sta tku  w raz  z kapitanem  jes t polska.

WYDOBYTO BARKĘ Z RZEPAKIEM
P od W o lin e m  z dna  rz e k i D z iw n e j w y d o ­

b y ta  zosta ła  b a rk a  z ła d u n k ie m  rze pa ku , k tó ra  
zosta ła  ta m  za top iona  w  czasie w o jn v  O becn ie  
rzepak w ysłano przez Szczecin do G dyn i, gdzie 
będzie on przerob iony w  m iejscowej o le ja rn i.

2 holowników
w odnej na Odrze. Przy pracach tych  w  m iesiącu 
k w ie tn iu  za jętych by ło  324 robo tn ikó w , a w ykonano je  
kosztem  2,2 m ilio n ó w  zł.

W  celu przeprowadzenia um ocnień nabrźeżnych 
w yc ię to  1400 m  przestrzennych faszyny leśnej d la  od­
budow y urządzeń regu lacy jnych , w  to k u  w yko n yw a ­
n ia  są prace związane z odbudową pom p, spustów itp .

N a stoczni w  Podj uchach przeprowadza się sze­
reg prac zw iązanych z skom ple tow aniem  urządzeń te j 
stoczni. I  ta k  sprowadzono now ą w ie r ta rk ę  e lek trycz ­
ną i  w yrem ontow ano k ilk a  m oto rów , potrzebnych d la 
prac na stoczni. S tocznia w  dalszym  ciągu p rzeprow a­
dza rem o tny  ta b o ru  odrzańskiego.

Na stoczni w  B ie lin k u  przeprowadzono rem ont 
jednego s ta tku  inspekcyjno-ho low niczego i  2 m oto ró­
wek.

PO W IĘ KSZA S IĘ  T A B O R  R ZEC ZN Y N A  ODRZE
Polska Żegluga na  Odrze wzbogaci się o k ilk a  

jednostek. W  porcie w  Now ej S o li spuszczony został 
na wodę jeden sta tek cysterna. W  porcie w  M aloszy- 
n ie  spuszczono na wodę dw ie  odrem ontowane b a rk i. 
Ogólna pojem ność w szystk ich  5 jednostek w ynos i oko­
ło 2.000 ton.



Strona 100 S Z  C Z  E  C I  N Nr 25-26

Gdzie dźwigi wyrastają z gruzów...
Wizyta w Kapitanacie Portu w Szczecinie

Glosy syren statków coraz częściej dochodzą nas od strony Odry. Ruch portowy 
wzrasta w tempie imponującym. Portem interesują się już nie tylko krajowe, ale i zagra- 
niczne sfery handlowe. s

Współpracowniczce naszej p. Lenie Podlaskiej udało się „namówić“ zastępcę kapitana 
portu, por. Bilewicza na kilka minut rozmowy. Podziwiać należy spryt Redakcji, gdyż jedy­
nie kobieta-reporter mogła zdobyć ten ciekawy wywiad w skromnie milczącym dotąd Kapita- 
nacie Portu. ^

Może zechciałby pan, panie poruczn iku, po in ­
fo rm ow ać nas, co wchodzi w  zakres kom petencji 
K a p itan a  Portu .

Zakres ten jes t bardzo szeroki, K a p ita n a t P o r­
tu  przede w szystk im  czuwa nad bezpieczeństwem 
w  porcie, spraw uje  bow iem  bezpośrednio zw ie rz­
chnią w ładzę. P o lic ja  portow a i  żeglugowa re g u ­
lu je  ruch i  postój sta tków , zarówno w  obrębie 
portu , ja k  i  jego redy.

Przepraszam, że panu p rzeryw am , ale mam 
wrażenie, że n ie  wszyscy wiedzą, co to  jes t reda i 
może dobrze b y ło  by  wyjaśnić...

A leż  owszem, bardzo chętnie. Redą nazyw am y 
obszar w ody przed w ejściem  do portu , gdzie s ta t­
k i  sta ją  na k o tw ic y  n im  wezmą p ilo ta  na pokład.

O bawiam  się, że znow u ten  p ilot...
Znow u k łop o t z p ilo tem , ta k  —  zaraz to  w y ­

jaśn im y. P ilo tem  nazyw am y m arynarza  o dużej 
p rak tyce  m orsk ie j, dokładnie  obznajm ionego z wa>- 
ru nka m i naw ig acy jn ym i na danym  obszarze m o­
rza. Czy to  ju ż  jes t dostatecznie jasne?

—  N aw et wyczerpujące.
—  Więc w raca jąc do w łaściwego tem atu  ro la  

K a p itan a tu  p o rtu  —  to  czuwanie nad bezpieczeń­
stwem  statku, załóg, pasażerów i  ładunków  pod­
czas postoju, ładow ania  czy w yładow ania .

—  A  czy poza K ap itana tem  P o rtu  są jeszcze 
inne organa bezpieczeństwa portu?

—  Tak, na tu ra ln ie . W spó łdzia łam y z n im i w 
raz ie  potrzeby. Zarówno z jednostkam i W ojska 
O chrony Pogranicza, Urzędem  Celnym , M ilic ją  czy 
^funkcjonariuszam i U rzędu Bezpieczeństwa. A le , 
poza u trzym yw an iem  tego bezpieczeństwa, do za­
dań K a p itan a tu  P o rtu  należy w ykonyw an ie  p ilo ­
tażu portowego, k o n tro la  dokum entów  okrętowych, 
prowadzenie re je s tru  s ta tków  wchodzących i  w y ­
chodzących, zarząd p ław am i i  in n y m i znakam i na­
w ig a cy jn ym i w  obrębie p o rtu  i  redy. Czy m am  
znow u powiedzieć, co to  są p ła w y  i  znaki n aw i­
gacyjne?

N ie ty m  razem ja  spróbuję popisać się znajo­
mością n om e n k la tu ry  żeglarskie j. P ław y  są to 
znaki umieszczone na wodach w  m iejscach n ie­
bezpiecznych d la  przep ływ an ia  sta tków , czy dobrze 
to  określam?

M n ie j w ięcej poprawnie.
W  ta k im  razie mogę przejść do dalszej se rii py ­

tań. Panie poruczn iku, ja k  się ksz ta łtow a ł ruch  w  
porcie szczecińskim od c h w ili przejęcia go przez 
w ładze polskie?

Zasadniczo p o rt zaczął pracować d la  P o lsk i w  
k w ie tn iu  ubiegłego roku, k ie d y  to  p rz y b y ły  p ie r­
wsze s ta tk i z repa trian tam i. P ierw szy z nich, Po­
sejdon, p rzyw ió z ł ośm iuset repa trian tów . Ogółem 
w  k w ie tn iu  p rzyby ło  15 sta tków , a w  m a ju  17.

A  k ie d y  zaczął funkcjonow ać K a p itan a t Portu?
K a p itan a t P o rtu  został zorganizow any we w rze­

śn iu  ubiegłego roku. W  ty m  czasie zaczęły w p ły ­
wać do p o rtu  tra n sp orty  k o n i UNRRa, rozpoczął 
się przeładunek węgla, p o rt się ożyw ił.

Pamiętam, W' ja k im  nap ięciu  m ieszkańcy Szcze­
cina oczekiw a li na p rzybycie  pierwszego transpor­
tu  koni. Zdawało się, że te  konie  muszą być ca ł­
k iem  niepodobne do naszych, bo każdy chcia ł je 
oglądać.

Oczywiście, później to  ju ż  n ie  b y ło  specjalną 
sensacją. S ta tk i p rzychodz iły  coraz częściej. We 
w rześniu, pam iętam , p rzyby ło  trzydzieści dzie­
w ięć, w  paździe rn iku  pięćdziesiąt osiem, potem na­
s tą p ił n ieznaczny spadek, bo lis topad  przyn iós ł 
czterdzieści dziew ięć sta tków , no a grudzień  n ie  
sp rzy ja ł ruchow i, gdyż p o r t zam arzł wcześnie. Tak, 
że w łaśc iw ie  można liczyć ty lk o  p ierw szą połowę 
miesiąca. W  ty m  sam ym  okresie t. zn. od k w ie t­
n ia  do g rudn ia  46 r. rozpoczął się rów n ież ruch 
rzeczny, k tó ry  w  liczbach przedstaw ia się ja k  na­
stępuje. Przez p o rt szczeciński przeszło 223 b a rk i 
i  h o lo w n ik i. W  m iesiącu w rześn iu  b y ło  najw iększe 
nasilenie  ruchu  w  porcie.

Czy bardzo ciężkie b y ło  pełn ien ie  s łużby w  tym  
okresie, panie poruczniku?

Pierwsze duże trudności da ły  się odczuć we 
w rześn iu  i  październ iku  podczas zwiększonego ru ­
chu sta tków . P o rt jest rozleg ły, nabrzeża przejęte 
przez w ładze polskie  leżą w  dość dużej odległości 
od m iasta. B ra k  dostatecznej ilośc i apara tów  te le ­
fon icznych, pojazdów m echanicznych, u tru d n ia ło  
nam  bardzo zadanie. Poza ty m  za m ało m ie liśm y 
p ilo tów .

A  obecnie ja k  przedstaw ia się sprawa? M yślę, 
ze posunęliśm y się daleko naprzód.

Oczywiście, że w  sam ym  porcie  dokonały się 
zm iany na lepsze. U ruchom iono nowe dźwigi, 
zw iększył się znacznie ru ch  sta tków . W  m a ju  
w p łynę ło  ich  do p o rtu  sto dziewięćdziesiąt. N ie­
ste ty  n ie  zw iększyła  się liczba funkcjonariuszy 
K a p itan a tu  P o rtu  i  trzeba w ie lk iego  w ys iłku , aby 
podołać pracy.

Przypuszczam, że na jw ięce j trudności p rzyczy­
n ia  w ytyczan ie  bezpiecznej trasy  d la  przejeżdża­
jących sta tków . C iągle się o ty m  m ó w i i  pisze.

D zia łan ia  w ojenne spow odow ały ogromne zni­
szczenie. W ody p o rtu  usiane są za top ionym i w ra ­
kam i sta tków , prom ów , dźw igów, holow ników , 
w szelk ich jednostek p ływ a jących . Są naw et samo­
chody, wagony, sam oloty. Trzeba wielom iesięcznej 
pracy, aby usta lić położenie tych  przeszkód, gdyż 
n ie  w szystkie  są w idoczne nad pow ierzchnią wody. 
Usta len ie  ich  ma d la  naw ig ac ji o lbrzym ie zna­
czenie. M iejsca niebezpieczne oznacza się p ław a­
m i, co pozwala s ta tkom  na o m ijan ie  przeszkód.

Czy p row adzi się obecnie prace nad usuwaniem 
w ra kó w  z dna Odry?

Na razie oczyszcza się tereny, leżące p rzy na­
brzeżach eksploatowanych. Za pomocą trzech dźw i­
gów p ływ a jących , o trzym anych z dem obilu ame­
rykańskiego, podnosi się je  z dna rzeki.

A  ja k ie  nabrzeża w  te j c h w ili eksploatujemy?
Są to  nabrzeża leżące w zd łuż  lewego brzegu 

O dry  Zachodniej, od W a łów  C hrobrego aż do H u ­
ty  Stołczyn, co w ynosi około ośm iu k ilom etrów . 
Na razie jednak n ie  mogą być w  całości w yko rzy ­
stane. Na w spom nianym  odc inku  pracuje obecnie 
siedem dźw igów. N azw y nabrzeży zaczerpnięto 
z kodu  sygnałowego, ja k  np. Oko, M ak, Ewa, K ra  
i  inne.

Poszczególne nazw y są to, ja k  m i się zdaje, 
sk ró ty  jak ichś  zdań. Może b y  pan porucznik zech­
c ia ł nam  w yjaśn ić , co znaczą one w  kodzie sygna­
łow ym , będzie to  n ie w ą tp liw ie  interesowało n a -"  
szych C zyte ln ików . N ie jednokro tn ie  zetknęłam się 
z w yrazam i zdz iw ien ia , że nabrzeża m ają jakieś 
„dz iw ne  nazw y“  ja k  Oko, Ucho, czy Mak.

K od  sygnałowy, o k tó ry  pan i py ta  s łuży do p ro ­
wadzenia rozm ow y za pomocą flag. Każda taka 
ko lo row a chorągiew ka równa się całem u zdaniu, 
a za pomocą ich  zestawu można się swobodnie po­
rozumiewać.

Jak się to  p rak tyczn ie  przedstaw ia? Może zdra­
dzi nam  pan poruczn ik  coś z ta jem n ic sygnalizacji. 
Na p rzyk ład , co to  znaczy, ja k  się w ys ta w i chorą­
giew kę U  —  czy li UCHO.

Ucho znaczy —  k ie ru jec ie  się do niebezpieczeń­
stwa.

M ak —- m am  doktora na pokładzie
Ewa —  zm ieniam  ku rs  na prawo.
A le  to  jeszcze n ie  wszystko, panie poruczniku. 

D la  zaspokojenia naszej ciekawości może nam  pan 
powie, co znaczy chorągiewka H uk  i  Snop, bo m a­
m y jeszcze nabrzeża o ta k ie j nazwie.

Dobrze, pow iem  jeszcze i  to. Snop znaczy —
m oje m aszyny p racu ją  całą mocą wstecz, a H u k __
m am  p ilo ta  na pokładzie.
■ • ^ r7-'Puszc7-arn- że pan poruczn ik  zmęczył się 
ju z  odpow iadaniem  na m oje pytan ia , ale tym  ra - 
zem obiecuję, że to  już  ostatnie. Na dzisia j oczy- 
wiscie. Jak jes t rozplanowana służba w  K a p itana ­
cie. Jak w yg ląda ją  dyżury, czy są w a r ty  ta k  jak  
w  w ojsku , czy są godziny urzędowania?

Służba w  K ap itanacie  P o rtu  trw a  bez p rze rw y  
dzień i  noc na dw ie  zm iany. Jedna zm iana pełn i 
ją  przez dwanaście godzin. W  skład ta k ie j zm ia­
n y  wchodzą: d yżu rn y  oficer, te lefonista , obserwa- 
95*’ sygnalista, bosmani nabrzeży no i  oczywiście 

p ilo c i portow i, k tó rz y  w prow adza ją  s ta tk i z redy 
p o rtu  w  Ś w inou jśc iu  aż do Szczecina.

Okazuje się, że muszę jeszcze jedno py tan ie  za­
dać panu poruczn ikow i. Czy p o rt szczeciński ma 
w łasną redę i  w łasnych p ilo tów ? Czy też ca ły p i-  
lotaż ogn isku je  się w  Św inoujściu?

Stacja p ilo tó w  z punktem  obserw acyjnym  zna j­
du je  się w  Św inou jściu . Szczecin n ie  ma w łasnej 
redy. Na zatoce Pom orskie j przed wejściem  do 
Św inou jścia  odbywa się obsadzanie p ilo ta m i s ta t­
ków. Technicznie w ygląda to  w  ten sposób: p un k t 
obserw acyjny sygna lizuje  ukazanie się na redzie 
s ta tku, w te dy  p ilo t podjeżdża na m otorówce, prze­
siada na statek i  p row adzi go do samego Szczeci­
na, gdy us taw i go p rzy  nabrzeżu, fu n kc ja  jego jest 
ju ż  spełniona.

D zięku ję  m em u rozm ówcy. N ie jes t to  ty lk o  
czcza form alność. Jest w  ty m  podziękow aniu cała 
nasza sym patia, ja ką  darzym y lud z i m orza. Jest 
i  dum a z ich  pracy dźw igającej nasz port.

Ile k roć  usłyszym y ry k  okrę tow ych  syren, pa- - 
m ię ta jm y  o ludziach, k tó rz y  zawsze trw a ją  na po­
sterunku, pracą odpow iadając na zew od morza. 
N iechaj staną się d la  nas wzorem.

T. K a rp o w icz*

Zemsta złotego piasku
Część I

W ilg o tn y ,  s ło n y  w ia t r  d ą ł od m orza  w  
s tro n ę  lą d u . W  n ie w ie lk ie j,  p ó łk o lis te j za tocz­
ce t k w i ło  k i lk a  ło d z i ry b a c k ic h  o p os trzę p io ­
n y c h , w y b la k ły c h  żag lach . U d e rz a ł w  n ie  tę g i 
p o w ie w , p ra g n ą c y  ja k  g d y b y  o trząsnąć, s iln ie  
trz y m a ją c e  się p łó tn a , p ia ty  s łońca. W id a ć  n ie ­
m a l b y ło  ja k  p o d c h o d z ił od d o łu , z n a d  fa l i  
i  m ią ł w  n ie w id z ia ln y c h  p a lca ch  szarą m a te rię . 
Czasem  ro z ją trz o n y  opo re m  skrzep łego  od so li 
żag la , c o fa ł s ię, p rz y c ic h a ł, z n ó w  z ry w a ł sie i  
goniąc g rzb ie tam i fa l, dobiegał masztów t łu ­
k ą c  o n ie  zac iek le . W ó w czas  łodzie  ko le b ią c  
s ię, m ą c iły  w  w od z ie  s w ó j c ień , ja k  czasem 
c z y n ią  to  d z ie c i ze s w y m  o d b ic ie m  w  m ę tn y c h  
ka łu ża ch  po  deszczu.

O p o d a l z a to k i w p a d a ła  do m orza Łeba. 
P rz y n o s iła  n a  s w y m  b u ry m , s p ie n io n ym  n u r ­
c ie  k a w a łk i s ta re j k o ry ,  s trz ę p y  m ch ów  ró ż n o ­
ro d n y c h , p n ie  zm u rsza łych  w ie rz b  i  ja rz ę b in . 
W szys tko  to , ta  n ie p o zo rn a  n a  p ie rw szy  r z u t  
oka  rzeka , p o ry w a ła  spod c ie n ia  o lb rz y m ic h  
puszcz p om o rs k ic h , c iąg n ą c y c h  się  aż hen  po 
L ę b o rk  i  jeszcze d a le j po S łu p s k . Z resz tą  n ik t  
n a w e t n ie  w ie d z ia ł gdz ie  b y ł  k re s  odw iecznego 
b o ru . P o b ą k iw a n o  coś o w ie lk ic h  po lach  u- 
p ra w n y c h  n a d  W a r tą  i  jeszcze w ię kszych  nad  
W is łą . B rz e g i O d ry  s trz e g ły  zazdrośn ie  w ie ­
k o w e  la s y  i  m o c z a ry  bezdenne. Łeb ian ie , k tó ­
ry c h  osada ro z c ią g a ła  s ię  w  p o b liż u  u jśc ia  Ł eb y , 
ch ę tn ie  s łu c h a li w ie ś c i ze ś w ia ta . P rośc i r y ­
bacy m a rz y li  s k ry c ie  o d a le k ic h  w yp ra w ach , 
m a ją c y c h  p osm a k a w a n tu r , lecz troska  o  ch le b  
codz ieny  szyb ko  o d ry w a ła  ic h  od tych  m arzeń . 
P o w ra c a li je d n a k  do n ic h  u p a rc ie , n iepogodze-

n i  ze sw ą  sza rą  codziennością . W  tą  zgodną 
n ie g d y ś  osadę w k ra d ły  się sąs iedzk ie  n ie sn a ­
sk i. Zaczęto  zazdrośc ić  ty m , k tó ry m  c o k o lw ie k  
le p ie j się  p o w o d z iło . W y s ta rc z y ło , a b y  ja k ie ,  
m u ś  ry b a k o w i u d a ł się p o łó w , a ju ż  cała w ie ś  
p o m s to w a ła  o tw a rc ie , że im  w s z y s tk ie  r y b y  
w y ła p a ł.

Po n ie ja k im ś  czasie osada z a m ie n iła  się  w 
gn iazdo  os, k tó re  z b ra k u  p o s tro n n y c h  n ie p rz y ­
ja c ió ł k ą s iły  sam e s ieb ie . S ąsiedzi s zp ie g o w a li 
się na  k a ż d y m  k ro k u , ją t r z y l i  i  szczu li je d n i 
p rz e c iw k o  d ru g im , z a p rz ą tn ię c i ty lk o  m y ś lą , 
ja k  b liź n ie m u  ja m ę  w y k o p a ć  p rzed  p rog ie m .

B y ło  to  w ła ś n ie  w  ty m  czasie, k ie d y  ry b a ­
k o w i R ad o g os tow i poszczęściło  się  w  p o ło ­
w ach . J a k  za d o tk n ię c ie m  c z a ro d z ie jsk ie j ró ż ­
d ż k i o p in ia  ca łe j osady b y ła  p rz e c iw k o  n ie m u . 
M ło d y , k rę p y  ry b a k  n ie w ie le  z w ra c a ł u w a g i 
na to , co w o k ó ł n iego  się dz ia ło . W ie czo ra m i, 
p rz y  b la s k u  sm olnego  łu c z y w a , —  ro b i ł  s ieci. 
D n ie m  zapuszczał s ię  d a le ko  na  b u ry  B a łty k  
i  p o w ra c a ł o zm ie rzch u , zn u żo n y  p racą  lecz z 
o b f ity m  p o ło w em . D o ro b ił się  ju ż  k i lk u  ło d z i, 
k tó re  w y p o ż y c z a ł b ie d n ie jszym  ry b a k o m  lu b  
w y n a jm o w a ł załogę. Te  to  w ła ś n ie  łod z ie  u - 
k r y te  w  zatoczce k o ły s a ł w ilg o tn y  w ia t r  m o r­
ski...

N ie d a le k o  b rzegu , pod  oka le czo ną  p rzez o- 
s ta tn ią  b u rzę  sosną, le ż a ł N a w ó j. Z  za ło żo n y­
m i pod  g ło w ę  rę k a m i, p rz y g lą d a ł s ię  p rz e p ły ­
w a ją c y m  p o p ie la ty m , c h m u ro m . M y ś l i  jeg o  za 
ję te  b y ły  sn uc ie m  ‘fa n ta s ty c z n y c h  p la n ó w . 
K ie d y  w  p o trz a s k a n y c h  ga łęz iach , pod ude-
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T w ó r c z e  s i ł y r e g i o n a l i z m u
Są słowa, k tó re  są w  o p in ii zdyskretytow ane, 

czasem słusznie, czasem niesłusznie.
Do s łó w  tak ich  n ie w ą tp liw ie  zalicza sic dzis ia j 

reg ionalizm . T o le ru je  się reg io na lizm  dopóty, dopóki 
w yraża się on w  barw nośc i s tro jó w  ludow ych , noszo­
nych przeważnie ty lk o  n a uroczystościach i na d e fi­
ladach. Potępia się najczęściej reg iona lizm  tam , gdzie 
wyraża się w  pew nych tendencjach p rogram ow ych i  
am bicjach środow iska. U w aża się dziś przeważnie, że 
regionalizm  stw arza przecenianie w a rtośc i i r o li w ła s ­
nego regionu, że w  konsekw encji zm ierza stale do 
u p rzyw ile jow an ia  p o zyc ji tego regionu w  całokszta ł­
cie zagadnień k ra jo w ych  i s ta n o w i o b ra ku  p ro p o r­

cjonalności i  ob iek tyw izm u w  w y tyczan iu  ogólnych

Brzeg morski — ważna i pięhna granica Polski!

l i n i i  rozw o jow ych  całego k ra ju . O dna jdu je  się w  
reg iona lizm ie  ź ród ło  pow staw ania  ta k  częstych n ie­
chęci i zaw iści dz ie ln icow ych , ba czasem uważa się 
reg iona lizm  za przedpokó j tendencji separastycznych.

Zastanów ny się przez ch w ilę  ja k im  je s t najczęś­
c ie j podłoże, z k tórego reg io na lizm  w yrasta .

Regionalizm  każdego ośrodka w y n ik a  najczęściej z 
pew nych m in ionych  lu b  trw a ją c y c h  nad a l zw iązari i  
odrębności danego reg ionu. Odrębności te  będą m ia ły  
raz ch a ra k te r odrębności pochodzenia, w  innym  w y ­
padku  odrębności t ra d y c ji h is torycznych, w ierzeń lu d ­
ności, języka  czy akcen tu , s tro ju , obycza jów  itp .

S tosunkowo trw a łe  znaczenie i  sta łą siłę pobudza­
jącą d la  tendenc ji reg iona lis tycznych stw arza ją  a k tu ­
alne specyficzne w a run k i, środow iska. T a k im i będą 
w a ru n k i geograficzne, stanow iące o s ta łe j odrębności 
reg iona lne j ryb a ka  na wybrzeżu, góra la w  górach, czy 
k u rp ia  w  puszczy. T a k im i będą trw a łe  odrębności 
w a ru n k ó w  bytow an ia , w yn ika ją ce  ze specjalnych 
cech gospodarczych środow iska — przew ażnie W ięk­
szych ośrodków  fabrycznych, ta k im i m ogą być wresz­
cie specjalne w a ru n k i ksz ta łtu ją ce  się na pogran i­
czach k ra jó w .

G dy ocen im y reg iona lizm  na ty c h  pod łożach ge­
netycznych, stosunkowo t ru d n ie j p rzy jd z ie  nam  potę­
p ić  jego iisftnileniie, la stosunkow o ła tw ie j będziemy 
m og li w y tłum aczyć  w  sposób zupe łn ie n a tu ra ln y , fa k t 
jego. is tn ien ia .

N ie  kw estionu jąc, że lik w id a c ji i stosowaniu m u­
szą podlegać w sze lk ie  prze ros ty  i h is te r ie  dzielnico- 
wości reg iona lne j —  m ożem y je d n a k  dopa tryw ać się 
w  reg iona lizm ie  szeregu is to tnych i czynnych w a r­
tości.

P ostaw m y dw a p y tan ia : P ierwsze z n ic h  —  gdzie 
leżą is to tn e  ź ród ła  i gdzie leża ludow e natchnienia 
k u ltu ry  i  tendenc ji rozw o jow ych  państw a w e w szel­
k ic h  k ie runkach?  O dpow iedź brzm ieć, m usi: we 
w szystk ich  w arszta tach p racy  narodow ej, a więc tam  
gdzie Po lska ży je  i p ra cu je  — bez wzg lędu naw e t na 
granice państwa. D ru g ie  py tan ie : czy m ożem y uzy­
skać najw iększą pe łn ie  ro zw o ju  narodowego prede­
s tynu ją c  do wyłącznego k ie ro w n ic tw a  w  życ iu  na­
rodow ym  ty lk o  stołeczne ośrodki, a ty n i sam ym  w  
n ra k t^c e  zb'(ja jąc w szystk ie  reg io na lizm y na  rzecz 
tego jednego panującego regionalizm u.^ N a  to  pytanie 
o charakterze re to rycznym  odpowiedź m u s i wypaść 

. negatyw nie .
W  te n  sposób zb liżam y się do nowego pojęcią re ­

g ionalizm u — reg iona lizm u zdrowego i  reg iona lizm u 
wolnego od z łe j tendencji.

T a k i reg iona lizm  będzie w y ra ż a ł i  am b ic je  i  w y ­
s iłk i i swego rodza ju  lo k a ln y  pa trio tyzm  p rzy  budo­
w ie  w łasnego środow iska, p rzy  podporządkow aniu

rże n ie m  w ia t r u  ro z le g a ł s ię  p rz e jm u ją c y  szm er 
m łocfy h u lta j  s p lu w a ł na  b o k , a p o te m  p rz y ­
w ra c a ją c  g ło w ie  tę  sam ą p ozyc ję , s ta ra ł się 
oczam i w y ś le d z ić  b rzęczącą, o d łu p an ą  drzazgę. 
N a w ó j ż y ją c y  n a  łasce osady p o t ra f i ł  p rz e le ­
żeć w  ta k ie j p o z y c ji c a ły  d z ie ń  o i le  n ie  m ż y ła  
b ryza , lu b  w  ogó le  n ie  sza la ł sz to rm . B y ł on 
p rz y b łę d ą . P rz y w ló l  s ię  z ja k ie jś  osady, o k tó ­
re j n ik t  n ie  s łysza ł i  k tó re j n ik t  n ig d y  n ie  
w id z ia ł. P o n iew aż  rze kom o  zn a ł się  na  czarach
—  p rz y g a rn ę ła  go osada. Je d n a k  z b ie g ie m  
czasu p rzeko n a no  się, że n ie  posiada o n  żad­
n y c h  m ocy n ad p rz y ro d z o n y c h , w ię c  p o tu rb o ­
w ano  le n ia  d o tk liw ie ,  n a w y m y ś la n o  lecz n ie  
w ypędzono . Z b y t  d łu g o  p rz e b y w a ł w  osadzie. 
A  że p rz y  ty m  n ik o m u  w ię k s z e j k rz y w d y  n ie  
w y rz ą d z ił uznano  go  za zło, z k tó r y m  m ożna  
się  pogodzić . N a w ó j u w a ż a n y  za g łu p k a , u b ra ­
n y  p okra czn ie , doskona le  o r ie n to w a ł się w  s to ­
sunkach  m ię d zysą s ie d zk ich  i  n ie je d n o k ro tn ie  
p o t ra f i ł  je  w y k o rz y s ta ć . R o z u m ia ł te ra z  do ­
skona le , że w ie ś  n ie ch ę tn a  R adogostow i. Lada  
dzień u k ry ta  niechęć m ogła zam ienić się w  
o tw a r tą  w rog o ść . „ T u ta j  coś m ożna  w s k ó ra ć “
—  m y ś la ł h u lta j.  „ l\£ ó j nos n ie  m y l i “ . W ię c  
leżąc te ra z  pod  sosną s n u ł ró ż n e  p o m y s ły  i  
k ie d y  po tę żn ie jsza  fa la  u d e rz y ła  o  b rzeg  ro z ­
p ry s k u ją c  się na  s re b rn y  b u k ie t, N a w ó j w s ta ł 
szybko  i  ru s z y ł się  w z d łu ż  w yb rze ża .

- r -  H m , b u rk n ą ł.  —  A le  gdz ie  są te  sieci? 
G dzie  je  w id z ia łe m ?

Z a trz y m a ł s ię  i  czesząc p a lc a m i rozczoch ra ­
ne w ło s y  spog lą da ł b ez ra d n ie  d oko ła .

—  A ha , ju ż  w ie m ! —  K iw n ą ł g ło w ą  i  za­
w ró c i ł  z p o w ro te m .

D oszed łszy do n ie w ie lk ie j w y d m y , N a w ó j 
ro z g lą d n ą ł s ię. N ie  b y ło  n iko g o . N a k rz y w y c h  
że rdz iach  suszy ły  się  s iec i. B y ły  to  s iec i K re -  
s ław a, jednego  z boga tszych  łe b s k ic h  ry b a k ó w ,

zdecydow anego  a n ta g o n is ty  R adogosta. O b a j 
o n i u b ie g a li s ię  o rę k ę  p ię k n e j B o g u ra d y . 
P ró ż n ia k  z e rk a ją c  trw o ż n ię  na  s tro n y  p o d n ió s ł 
z z ie m i d w a  os tre  k a m ie n ie  i  z f u r ią  począ ł 
n iszczyć  s z n u ry . P o  c h w il i  w y g lą d a ły  one ża­
ło ś n ie j,  n iż  p o rw a n e  p a ję czyn y . W ów czas N a ­
w ó j c is n ą ł na  b o k  o d ła m k a m i k rz e m ie n ia  i  z 
ja d o w ity m  u śm ie ch e m  ru s z y ł w  s tro n ę  Ł eb y . 
Za  c h w ilę  b y ł  u  K re s ła w a . N ic  n ie  m ó w ią c  
u s ia d ł na  p rz y z b ie  i  u ś m ie c h n ą ł s ię  g łu p a w o .

—  N o ty ... C óż c ie b ie  ta k  u b a w iło ?  —  R z u ­
c i ł  m u  gospodarz k a w a łe k  p la cka . N a w ó j z ła ­
paw szy  go . g ru b y m i rę k a m i ro z g ry z a ł ła p c z y ­
w ie .

—  Ee, n ic ! S łońce  i  c h m u rk i.. . B ędz ie  rosa..* 
K u k a w k i ju ż  n ie  m a....
A  w asze to  s iec i na  brzegu?  —  zaga d n ą ł nag le .

—  M o je ! Aco?
—  I i i ,  n ic . J u ż  i  w ie lo ry b a  n im i  n ie  z ła ­

p iec ie !
—  D laczego? M ó w ż e  d ra n iu ! N ie  jes teś  ta k  

g łu p i —  z ir y to w a ł s ię  K rz e s ła w  i  c h w y c ił 
p ró ż n ia k a  za ra m ię .

—  A j !  —  s y k n ą ł —  p u śc ie -! P o w ie m ...
Z a ś m ia ł się  z n ó w  g łu p io  i  p o łk n ą w s z y  o-

s ta tn i kęs p la cka  rz e k ł n iespodz iew an ie .
—  R adogost je  w a m  zn iszczy ł!
—  Co —  k rz y k n ą ł K re s ła w  i  n ie  m ó w ią c  

n ic  w ię c e j szybko  p o d b ie g ł k u  b rze g o w i. D o ­
b ie g łszy  —  z b la d ł. W z ią ł w  p a lce  je d e n  z lu ź ­
no z w is a ją c y c h  s z n u ró w  i  d łu g o  w a ż y ł go w  
rę k u . Jego oczy n a b ra ły  n ie o k re ś lo n e j b a rw y . 
O p a liz o w a ł je  t y lk o  d a le k i, z ły  b la sk . W y ra z  
za c ię to śc i w y k r z y w i ł  m u  usta.

—  Już ja  z n im  skończę! Za sieci i  za Bo- 
g u ra d ę ! —  za c isn ą ł p ię ś c i i  o b ją w s z y  spo jrze ­
n ie m  zn iszczony sp rzę t ru s z y ł k u  osadzie.

C. d. n.

te j budow y ogólnej id e i państw ow ej, k tó ra  je s t ideą 
zb y t w ysoką i  genera lną w  sw e j naturze, b y  m ogła 
ona znajdow ać bezpośrednie zainteresowanie i  bez­
pośrednio norm ow ać w ie le  zagadnień lo ka lnych . T ak  
rozum iany reg iona lizm  op iera  sie na przeświadczeniu, 
że s iła  państwa leży w  bogactw ie w łasnych osiągnięć 
cajego k ra ju  —  w  sum ie osiągnięć w szys tk ich  re g io ­
nów . S iły  każdego reg io nu  n a jle p ie j będą w yzw o lo ­
ne, w  sposób n a jba rdz ie j p rzekonyw u ją cy  zm o b ili­
zowane dookoła potrzeb lo ka lnych . T a k  rozum iany 
reg iona lizm  je s t duchem  ożyw ia jącym  us tro jow ą  kon ­
cepcję samorządu te ry to ria lnego .

Szczególnie ciekaw e rozważania snuć można na 
tem at ro li i  m ożliw ości w y tw o rze n ia  się reg iona lizm u 
na  terenie ziem zachodnich. Z iem ie te  dopiero zwolna 
budzą się do życia ja k o  region w  państw ie  i  to  za­
rów no z p u n k tu  w idzen ia  podm iotowego — świado­
m ości odrębnej r o l i  m ie jscow ej ludności, ja k  i  z  p u n ­
k tu  w idzen ia  przedm iotow ego —  w ytw o rzen ia  się 
w ła sn ych  lo ka ln ych  fo rm  życia. Dziś u  narodz in  
ewentualnego reg iona lizm u Z iem  Odzyskanych, m o­
żemy zastanow ić się nad tym , czy tego reg iona lizm u 
m am y się w  zasadzie bać, czy cieszyć s ię z jego po­
wstaw ania . Czy jego pow staw anie u ła tw ia ć , czy też 
pow stan iu  jego w sze lk im i s iła m i się p rzeciw staw iać.

Sądzę, że pow sta jący na  Z iem iach O dzyskanych 
regionalizm  może m ieć szereg podstaw ow yych zadań 
do w ykohao ia .

P raw dą jest. że własnego reg io na lizm u  na  Z ie ­
m iach Odzyskanych p ra w ie  n ie  ma, z d rug ie j strony 
je d n a k  praw dą jest, że obcych reg iona lizm ów  na tych  
Ziem iach je s t & k u lty w u je  się ca ty  szereg. P raw dą 
jest, że społeczeństwo na  ty c h  ziem iach je s t za tom i­
zowane i że przechow uje  się tam  odrębności w ie lk o ­
p o lsk ie , m a ło p o ls k ie , w a rs z a w s k ie  czy  w s c h o d n io -  
kresowe. k tó re  to  regionalizm y, niezależnie od swej 
uprzedn ie j wartości, s tw a rza ja  ta m  dziś ty lk o  m echa­
niczne i n iezdrow e odrębności. N a jskutecznie jszym  
sposobem obalenia tych  anachronicznych re g io n a li­
zmów, będzie w y tw o rze n ie  nowego reg ionalizm u, am ­
b ic j i  i  pa trio tyzm u  m iejscowego, k tó ry  połączy w y ­
s iłk i w szystk ich  m ieszkańców Z iem  O dzyskanych d o ­
okoła przyw iązan ia  do te j now ej ojczyzny.

Rosnące w ym og i fachow ości i w zrasta jąca zna jo­
mość w łasne j p rob lem atyk i, Z iem  O dzyskanych, b l i ­
skość zagadnień tu  na jak tua ln ie jszych  i  świadomość 
ich w a g i i w ie lkości, ta k  z p u n k tu  w idzen ia  in te re ­
sów całego państwa, stanow ią  n ie w ą tp liw ie  zdrową 
pożyw kę pod ksz ta łtow a n ie  się pożytecznego regiona 
lizm u  na Z iem iach Zachodnich.

T a k  ja k  u  poszczególnych lu d z i n iedocenianych, 
ten fa k t  n iedocen ian ia  ich  w a rtośc i p row a dz i często 
do pewnego przerostu  m iłośc i w łasne j i am b ic ji, na­
zyw anej w  psycho logii nadkompensacją, ta k  i  Z iem ie 
Zachodnie w skazu ją  dziś na istotne niedocenianie, 
wzg lędn ie n iedostateczny stopień znajom ości potrzeb 
ty c h  ziem  w  ca łym  k ra ju  p rzy  nazbyt jeszcze ciągle 
w e rba lnym  ich  ocenianiu.

N ie odchyla jąc się w  n iczym  od zasadniczej tezy 
po lityczne j i  rozw o jow e j P o lsk i, streszczającej sie w  
tw ie rdzen iu , że posiadanie Ziem  Odzyskanych jest 
koniecznością d la  Po lski, ludność osiadła na tych  zie­
m iach tw o rzy  sobie hasła pośrednie, etapowe, k tó re  
brzm ią m n ie j w ięcej ta k  — k u  d o b ru  całego k ra ju , 
poprzez rozw ó j w łasnego regionu.

N a  te drogi mogą przyw iązan ia  m ie jscow ej lu d ­
ności i  je j am b ic je  w kroczyć  bez obaw y odchyleń od 
najlepszej l i n i i  in te resu  k ra ju .

^lIlliiuimiiiiimiiiiiiiiiiiiiiifiiiiiiiiiiiMiiiiiimiiimiHiiiiiiiiMiiiiiiiiiiiiiiiiiiMiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiitmiiii^

Czy poznałeś ju t  Czesława Piskorskiego |

.m m PIASTOWSKIEGO SZCZECINA1’ I
„  ... broszura  P iskorskiego, | 

dająca po p u la rn y  ob raz  dzie- | 
jó w  s to licy  Księstwa Szczeciń- ! 
skiego zasługuje na uw zglę- | 
dn ien ie  jako  Pom oc szko lna ". \

! (Wyjątek z opinii Ministerstwa Oświaty, | 
| które uznało broszurę za książkę pole- | 
I  coną do bibliotek szkół wszystkich | 
|  typów).

| Do nabycia:
w K A Ż D E J  K S I Ę G A R N I  (

'^■liiit.... .............. .............. ni...................................................................................
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W incenty  Sioczkowski

W ysiaw y
D ru g i r o k  s z k o ln y  na  P o m o rzu  Z a ch o d n im  

dobiegł końca. Rok p ie rw szy przeszedł pod 
zn a k ie m  o rg a n iz a c y jn y m , g d yż  z p o w o d u  o- 
g ó ln e g o  b ra k u  n a u c z v c ie li, w  w ie lu  os ied lach  
w o g ó le  s z k o ły  n ie  b y ło . N a to m ia s t b ie żą cy  
ro k  s z k o ln y , ju ż  zo rga n izow a ny , p rzeszed ł pod  
zn a k ie m  p o z y ty w n e j*  p ra c y . N a u c z y c ie ls tw o  
p ra c u je  w  bardzo  t ru d n y c h  w a ru n k a c h , s k a r­
ż y  ^ ię  n a  o g ó ln y  b ra k  pom o cy  n a u k o w y c h ,' 
sp rzę tu  szko lnego, a często n a w e t b ra k u  p r y ­
m ity w n y c h  u rząd ze ń  s z k o ln y c h  i  h ig ie n ic z ­
n y c h . M im o  w s zys tko  ju ż  n a  p oc z ą tk u  ro k u  
szko lnego 1946/47 na  p ie rw s z y m  ze b ra n iu  
o r g a n i z a c y  j i n y  m  K o n fe re n c ji  R e jo n o ­
w y c h  p os ta w io n o  i  p rz y ję to  do  re a liz a c ji  w  
ca ło roczne j p ra c y  s z ko ln e j s p ra w y  n a s tę p u ją ­
ce: 1. J a k  n a js z y b c ie j w y ró w n a ć  b ra k i p o w s ta ­
łe  w s k u te k  w o jn y ; 2. D ą ż y ć  do p o s ta w ie n ia  
m etodycznego  k l .  I. n a  p oz io m ie  k las  p rz e d ­
w o je n n y c h ; 3. P rz y  re a liz a c ji p ro g ra m ó w  k las  
s ta rszych  dostosow ać w s z y s tk ie  m o ż liw o ś c i i  
a k tu a liz o w a ć  nauczan ie . 4. D la  p rz e d m io tó w  
tru d n ie js z y c h  w  re a liz a c ji  ja k :  m a te m a ty k a , 
f iz y k a , geo g ra fia , p rz y ro d a , ry s u n e k  i  za jęc ia  
p ra k ty c z n e  s tw o rz y ć  sp ec ja lne  o gn iska  m e to ­
dyczne. i  5. S ta le  i  sys te m a tyczn ie  podciągać 
w z w y ż  n au c z y c ie ls tw o  n ie w y k w a lif ik o w a n e . 
O to  ce le  i  zadan ia, k tó re  w z ię to  na  sw o je  b a r ­
k i  w  w a ru n k a c h , w  k tó ry c h  n o rm a ln ie  zdaw a­
ło b y  się n ic  z ro b ić  n ie  m ożna , a p rz y n a jm n ie j 
n ie  w ie le . T ym czasem  sam ozaparc iem  się w  
p ra c y , c u d ó w  m ożna  doko n a ć1.

R o k  dob iega końca , a p rz e c ię tn y  o b y w a te l 
n a w e t n ie  z a u w a ż y ł, że w  d z ie d z in ie  w y c h o ­
w a w cze j c o ś k o lw ie k  z ro b io n o . T rze b a  b y ć  w n i ­
k l iw y m , b y  za u w a żvć  p o s tę p y  w ych o w a w cze  
d z ia tw y  z p o c zą tk ie m  ro k u , a jeg o  końcem . 
T rze b a  u m ie ć  p a trze ć , b y  za u w a żyć  sys tem a­
ty c z n ą  p racę  n au czyc ie la  w  te j sam ej szkole 
na  p o c z ą tk u  ro k u  i  p o d  je g o  ko n ie c . D la  p rze ­
c ię tnego  o b y w a te la , są  to  rzeczy  p ra w ie  n ie ­
dostępne i  tru d n e , a p rzec ież  ch od z i o  to , by 
w szyscy  m ie l i  m ożność p oznan ia  w s z y s tk ic h  
d z ie d z in  p ra c y  p a ń s tw o w o -tw ó rc z e j, a w ię c  i  
szko ln e j. P rzede  w s z y s tk im  chodz i o ro d z icó w  
t, j .  o ty c h , k tó r z y  b ezpośredn io  są n im i  z a in ­
te re s o w a n i p(racą w y c h o w a w c z ą , bo k to  ja k  
k to , a le  o n i z o b o w ią z k u  i  d la  dob ra  sw ych  
dz iec i, w in n i  zapoznać się z w a ru n k a m i p racy  
szko ln e j. B ra k i i  n ie d o c ią g n ię c ia  n a le ż y  u s u ­
w ać w s p ó ln y m i s iła m i, b y  k u ltu ra ln ie  iść  n a ­
p rz ó d , g dyż  w y c h o w a n ie  n ie  je s t czym ś s ta ­
ły m  i  n ie z m ie n n y m , a le  ż y w y m  i  za le żn ym  od 
w a ru n k ó w  i  p o trze b  spo łeczeństw a . B y  dać tę  
m oność b liższego  pozn a n ia  re a liz a c ji  za m ie ­
rze ń  s zko ln ych , n a u c z y c ie ls tw o  p o s ta n o w iło  
z a m kn ą ć  te n  p ie rw s z y  ro k  zo rg a n izo w a n e j p ra ­
cy  szko ln e j n a  P o m o rzu  Z a c h o d n im  w y s ta w a ­
m i s z k o ln y m i. J e ż e li m o w a  o w y s ta w ie , to  na 
o gó* p rz y ję ło  s ię , że p od  te n  w y ra z  „ w y ­
s ta w a “  p o d s ta w ia  się po jęc ie  doskona łośc i, 
p ię k n a , p ra c y  rę czne j w y b itn ie  dob rze  w y k o ­
n a n e j, lu b  p ię kn e go  ry s u n k u . Je s t to  po ję c ie  
z g ru n tu  m y ln e , g d yż  w y s ta w a  szko lna  n ie  p o le ­
ga na  w y s ta w ia n iu  p ra c  rę czn ych , czy  te ż  r y ­
s u n k ó w  w y b itn ie  u z d o ln io n y c h  u c z n ió w . W y ­
s ta w a  szko lna , to  syn teza  ca ło ro czn ych  w y s ił ­
k ó w  i  zm agań . N ie  w y o b ra ż a m y  sobie p rz e d ­
m io tu  k o n ty n u o w a n e g o  p rzez c a ły  ro k  szko ln y , 
b y  w  re z u lta c ie  pod  k o n ie c  m ożna  b y ło  o n im  
p o w ie d z ie ć : n ic  n ie  w ysz ło . K a żd a  d y s c y p lin a  
szko lna  m a  s w ó j p rzeb ie g , a z n im  i  ro z w ó j. 
O czyw iśc ie , po d rodze  w  p ra c y  szko ln e j napo ­
ty k a m y  na  g ru d y  i  ko lce . O ne to  na  naszej 
w y s ta w ie  m a ją  za ją ć  m ie js c e  po  to , b y  na  ro k  
p rz y s z ły  z n a ją c  je  b liż e j z p r a k ty k i,  s ta ra ć  się  
je  u suw a ć , a w ię c  u lepszać s w o je  m e to d y . To  
co d a ło  w y ra ź n ie  p o z y ty w n y  w y n ik ,  p o d trz y ­
m a ć  i  p og łę b ić . A  w ię c  n a  w y s ta w ie  w in n e  b y ć  
re p re ze n to w a n e  w s z y s tk ie  p rz e d m io ty  szko lne  
w  u k ła d z ie  s y n te ty c z n y m  t j .  od  p o c z ą tk u  ro k u  
p rzez  ró ż n e  t ru d n o ś c i i  zdobycze, aż do jego  
dotychczasow ego  t j .  rocznego  d o ro b ku . J e d y n ie  
tego  ro d z a ju  w y s ta w a  dać m oże  i  re z u lta ty  _i  
w ła ś c iw e  p o ję c ie  o p ra c y  n au czyc ie la . R od z i­
ce spo łeczeństw o  po  z g łę b ie n iu  tru d n o ś c i 
s zko ln ych , w id z ą c  te n  p rze b o g a ty  m a te r ia ł w y -

szkolne
s ta w o w y  —  n a p e w no  zm ien ią , sw ó j d o ty c h ­
czasow y s to su n ek  do poczyn a ń  szko ły . K ażda  
szanu jąca  s ię  szko ła  w in n a  s ta ra n n ie  w ys ta w ę  
zo rga n izow a ć , b y  w  te n  sposób zdać sp ra w o ­
zdan ie  p rzed  spo łeczeńs tw em  z ca ło rocznej 
p ra c y . S ą d z im y , że ty lk o  m a ło  u czc iw a  in s ty ­
tu c ja  n ie c h ę tn ie  z d a je  ja k ie k o lw ie k  sp raw o ­
zdan ia ,, g d y ż  b o i s ię  n a g ie j p ra w d y . S zko ła  
p o lska  i  je j  n a u c z y c ie l s to ją  z czołem  o tw a r ­
ty m  i  n ie  w s ty d z ą  s ię  s w o je j p racy . N ie  ty lk o  
w ię c  zachęcam y o g ó ł spo łeczeństw a  do z w ie ­
dzan ia  w y s ta w  szko ln ych , a le  i  do w n ik a n ia  w  
p rz e b ie g  tru d n ie js z y c h  m o m e n tó w  w  naucza­
n iu  i  p o d ję c iu  w s p ó ln e j w a lk i  z tru d n o ś c ia m i,

z k tó r y m i b o ry k a ła  się nasza szko ła  w  b ie żą ­
cym  ro k u . W y s ta w a  szko lna  w in n a  ilu s tro w a ć  
c a łk o w ic ie  u s tn e  - sp raw o zd an ie  k ie ro w n ik a  
szko ły . W y k o n a n e  w y k re s y  i  pom oce n a u ko w e  
w in n e  z n a le źć  się  p rz y  o d p o w ie d n im  p rzed ­
m ioc ie . N a u c z y c ie ls tw o  n a to m ia s t zachęcam y 
do z w ie d ze n ia  m o ż liw ie  ja k  n a jw ię k s z e j ilo ś c i 
szkó ł, b y  m ó c  p o ró w n a ć  s w o ją  p racę  z p racą  
in n y c h  K o le ż a n e k  i  K o le g ó w , a jednocześn ie  
god n ie jsze  u w a g i pom oce n au ko w e , w  ro k u  
p rz y s z ły m  zastosować w- s w o je j szko le. W ładze  
szko lne  są  te ż  za in te resow ane  sp raw ą  w y s ta w  
szko ln ych , g d yż  da im  to  m ożność lepszego zo­
r ie n to w a n ia  s ię  w  s y tu a c ji n au ko w o-w ych o* 
w aw cze j, a ty m  sa m ym  u s p ra w n i w ie le  d z ie ­
d z in  w  ro k u  s z k o ln y m  1947/48, k tó r y  rozpoczn ie  
się pod  zn a k ie m  p o g łę b ia n ia  p ra c y  szko ln e j w e  
w s z y s tk ic h  p rze d m io ta ch  nauczan ia .

Ciasne ławki—szerokie perspektywy
N ie w iem  dlaczego na długo przed osiedleniem się 

na  Pomorzu Zachodn im  Szczecin budził, w b rew  lo g i­
cznem u rozum ow an iu , b liże j n ieokreślone w ą tp liw ości 
i dz iw ne opory w ewnętrzne. Napróżno zastanawiam  się 
dziś nad przyczynam i, k tó re  sko ja rzy ły  decyzję prze­
n iesien ia  się do Szczecina z koniecznością zm ian za­
w odow ych  zainteresowań, g ro z iły  p rzerw aniem  pod­
ję tych  po odrodzeniu Po lski p rac  i  przekreśleniem  
w ie lu  zam ierzeń i  p la n ó w  życiow ych. Może to  lęk zmę­
czonego tu łaczką popowstaniową człow ieka z rodził ową 
niechęć do dalekiego, nieznanego m iasta, a może ty lk o  
przyw iązan ie  do ' w yko nyw an e j p ra cy  odstraszało p e r­
spektyw ą p rzystosow yw ania  się do now ych w a ru n kó w  
życia. N ie w ą tp liw ie  obcość Szczecina pogłębiała jesz­
cze świadomość nieustalonego zrazu stosunku do no - 
w oodzyskanych ziem.

W szystko zm ien iło  się je d n a k  od m om entu za­
m ieszkan ia w  Szczecinie na stałe, ściślej — od ch w ili,  
gdy odnalazłam  k o n ta k ty  z lu dźm i, k tó rzy  codzienny 
tru d , gorącość serc swoich, zapa ł i  entuzjazm  w k ła ­
da ją  w  pracę na d  ugrun tow an iem  polskości g rodu nad 
O drą. ,

Rozm ow y z N acze ln ik iem  W ydz ia łu  O św ia ty D o­
ros łych p rzy  K u ra to r iu m  Szczecińskiego Okręgu Szko l­
nego, n ie  ty lk o  zw iąza ły  m n ie  z prob lem atyką ośw ia- 
to w o -k u ltu ra ln y c h  p rac  i  ich  specyficznym i zadania­
m i na  Z iem iach  O dzyskanych, ale zm usiły do u s ta w i­
cznej czujności wobec potrzeb terenowych, a w  konse­
k w e n c ji do kon tro lo w a n ia  w łasne j p rzydatnści w  p ro ­
wadzonych dotąd p laców kach O św ia ty  Dorosłych.

Bezpośrednie ze tkn ięcie  się z G im nazjum  i  L iceum  
d la  D orosłych przekona ło m n ie  ca łkow icie o bezpod­
stawności daw nych  tw ie rdzeń , że atmosfera Szczecina 
n ie  sp rzy ja  tw o rzen iu  się różnych  fo rm  pracy ośw ia- 
towo-społecznej. Cenna w ym iana  m y ś li z n iestrudzo­
ną o rgan iza torką i  d y re k to rką  te j p lacówki, żyw y 
k o n ta k t ze słuchaczam i uczeln i, w p row adziły  m nie  w  
na jżyw otn ie jsze  p ro b e im y  nauczania i  kszta łcen ia 
dorosłych, w ięcej —  u m o ż liw ia ły  orientację w  zagad­
n ien iach  bieżących naszego m iasta.

G im naz jum  i L ice u m  d la  Dorosłych na  te ren ie  
Szczecina n ie  żyje  sw o im  odrębnym , eksk luzyw nym  
życiem , ale w ch ła n ia  i  p rze tra w ia  wszystkie spraw y 
k ra ju , w szystk ie  p rob lem y ośw iatowe, społeczne, za­
wodowe i  po lityczne  w łasnego m iasta. Uwzględnia jąc 
w  m etodach pracy  dojrza łość i  różnokierunkowość za­
in teresow ań ucznia-dorosłego, da lek ie  jest od owego ze­
społu wyobrażeń, ja k ie  z w yk liśm y  łączyć z pojęciem: 
g im na z jum  czy liceum . D a lek ie  od upa jan ia  się w i­
docznym  rozw o jem  liczbow ym .

świadom ość przydatności g im na z jum  i  liceum  te­
go ty p u  dop ingu je  raczej zespół w ykładow ców  do po­
szukiw an ia  na jw łaśc iw szych  m etod pracy i  pog łębia­
n ia , p rzy pom ocy is tn ie jącego i  działającego ogniska 
m etody czego, treśc i życ ia  szkoły. To też p laców ka ta 
spełn ia n ie  ty lk o  ro lę  don iosłą przysparzając społe­
czeństwu św iadom ych sw ych obowiązków^ zawodo­
w ych  i  obyw ate lsk ich , p ra co w n ikó w  i  w spó łtw órców  
now ej rzeczyw istości po lske j, a le s ta je  się sym bolem  
odradzającego się życia  n a u k i i  k u ltu ry  na Z iem iach 
Odzyskanych.

Szczecińskie G im naz ju m  i  L iceum  dla D orosłych 
to  bow iem  n ie  końcow y, lecz początkowy etap prac 
i  zam ierzeń m iejscowego W ydz ia łu  O światy Dorosłych, 
to  zalążek, p ie rw sze ogn iw o in nych  fo rm  dz ia łan ia  w

zakresie w ychow an ia  i  kszta łcen ia dorosłych. P ro jek­
tow any przez szczecińskich ośw iatow ców  ośrodek 
O. D. m a w  n ieda lek ie j przyszłości skup ić  całą pracę 
W ydzia łu  w  budynkach p rzy  zbiegu u lic y  M ick iew icza  
i  Tarczyńskiego.

T ak ie  są zam ierzenia działaczy ośw iatowych, 
a ja k i udz ia ł w  tych  pracach i  dążeniach uczn iów -do- 
rosłych? K im  on i są, co reprezentu ją  —  pytam y, za­
stanaw ia jąc  się nad atm osferą i  ry tm e m  zajęć codzien­
nych  w  G im naz ju m  d la  Dorosłych.

O wa dziś przeszło tysięczna grom ada uczniów, 
spiesząca co dn ia  od b iu re k  urzędów, od w arszta tów  
pracy  czy :.ajęć dom ow ych do szkoły p rzy  u lic y  M ic ­
k iew icza  16 to  zespół lu d z i w  la tach  w o jennych  poz­
baw ionych m ożliw ości systematycznego kszta łcen ia 
się, do jrza łych  w  tw a rd e j szkole okupacy jnych  prze­
żyć.

T a  grom ada, zn ika jąca co dn ia  o 16,15 w  m uraeh 
sw o je j szkoły, to  ludz ie  p racu jący  zawodowo, często 
je d y n i żyw ic ie le  rodz in  w łasnych, rodziców  starusz­
ków , czy n ie le tn iego rodzeństwa. T a k  n iedaw na — 
zda się —  je s t jeszcze owa gorycz zaw odów życio­
w ych  i  robó t przym usow ych, a ju ż  w  sercach n iedaw ­
nych  tu łaczy  rośnie ufność, zrodzona przez w ia rę  m ło ­
dości w  lepsze ju tro , k tó re  tw orzą  on i sami. Oni, co 
znają mękę obozów konce n tracy jnych  i  tw a rdą  służ­
bę żołnierską, on i n ieug ięci rycerze Polski podziem nej, 
obrońcy p ra w  o jczyzny na da lek ich  polach b itew nych  
św iata, dziś każdym  dniem  sw o je j p racy  w  szkole 
głoszą na jdum n ie jszą  i  na jp iękn ie jszą  prawdę, że 
chw alebnie za ojczyznę jest um ierać, ale o ileż p ięk­
n ie j żyć!

D z ie ln i c i lu dz ie  zmęczeni pracą zawodową, rezy­
gnu ją  z w o ln ych  w  ciągu dn ia  godzin i,  uparcie  dą­
żąc do celu —  zdan ia egzaminu dojrza łośc i w  czasie 
m oż liw ie  ja k  najszybszym  —  przesiadują godzinam i 
w  przyc iasnych ła w kach  szkolnych, p racu jąc  sam i nad 
sobą. H a rm o n ijn a  praca w yk ładow ców , głębokie zro ­
zum ien ie życiow ych tro sk  uczn iów -doros łych w p ływ a  
n iem a ło  na atm osferę szczerości i  wzajem nego zaufa­
n ia , ja k ie  n ieom al obow iązuje na  te ren ie  szkoły. 
U tru d ze n i pracą ponad m iarę, walczący z roz licznym i 
k łopo tam i, ja k ie  przynos i z sobą codzienne życie, ucz- 
n io w ie -d o ro ś li pozornie poza godzinam i obowiązko­
w ych  le k c ji n ie  in te resu ją  się niczym . Chcą ja koby 
zapomnieć o w szystk ich  in n ych  sprawach, o zagadnie­
n iach  n ie  w iążących się ścile  z p rzew idz ianym  m ate­
r ia łe m  nauki. A le  ju ż  podziem nym  nu rte m  p łyn ie  no­
w a treść życia  G im naz jum  i  L iceum  d la  Dorosłych, 
rozsadzając zw o lna  ra m y  nakreślone przez uczniów. 
Z a in ic jonow any  przez ru c h liw y  semestr V  hum a n is ty ­
czny, p ie rw szy w ystęp m łodych te len tów  re w ii szkol­
ne j, am bitne p la n y  re d a kc ji je d nodn iów k i „M ło d a  
M y ś l”  i  p ro je k ty  organizującego się kó łk a  dram atycz­
nego są zapowiedzią drugiego etapu w  ro zw o ju  G im ­
naz jum  i  L iceum  im . M a r i i K onopn ick ie j.

U w ażny obserw ator d o jrzy  n ie w ą tp liw ie  gotowość 
G im naz jum  i  L iceum  d la  Dorosłych do czynnego 
i twórczego udz ia łu  w  życiu  k u ltu ra ’nym  i  uśw iadom i 
sobie w  pe łn i, ja ką  ro lę  może i  pow inna  ta  placówka 
ośw ia tow a odegrać w  podniesieniu się poziom u n a u k i 
i  potrzeb k u ltu ra ln y c h  n a jda le j na zachód w ysun ię te­
go polskiego Szczecina.

H. G.

1095 Szkół Powszechnych
Ilość szkół pow szechnych na terenie Pomorza Z a ­

chodniego w zrasta z każdym  m iesiącem. W ciągu k w ie ­
tn ia  założone zostały znow u 33 now e szkoły, ta k  że 
ogólna ich  liczba  w yn os i obecnie 1095. Do szkół tych  
uczęszcza 93 tysiące dzieci, a naucza w  nich 2536 nau­
czycie li. Poza szkołą zna jdu je  się w  dalszym ciągu 
jeszcze około 10 tys ięcy dzieci.

K u ra to r iu m  szkolne czyn i ju ż  obecnie przygotow a­
n ia  do o tw a rc ia  po w akacjach  le tn ich  dużej ilości 
szkół na te re n ie  w o jew ództw a. Zakładane sieci now ych 
szkół je s t ty m  w ięcej potrzebne, że w  ostatn ich dw u 
m iesiącach na  Pomorze Zachodnie przyby ły  znow u t y ­
siące re p a tria n tó w  szczególnie z rejonu Przemyśla 
i  Przeworska, a z n im i duża ilość dzieci w  w ieku  
szkolnym . D zieci te  muszą być  również umieszczone

w  szkołach. N a jw iększym  jednakże kłopo tem  w  rozw ią - 
izyw aniu  zagadnien ia powszechnego nauczania je s t spra­
w a  b ra k u  s ił nauczycie lskich. Już obecnie odczuwa się 
na  te ren ie  w o jew ództw a  b ra k  484 nauczycie li. Pewną 
ilość da ją  k u rsy  pedagogiczne, ale liczba  ta  n ie  w ys­
tarcza i  pożądanym  b y łb y  n a p ły w  nauczyc ie li z Pol­
s k i cen tra lne j. Szczególnie odczuwają b ra k  nauczy­
c ie li nasze w ysp y W o lin  i  Uznam.

L iczba  przedszkoli w ynos i 191 i  w  ciągu miesiąca 
k w ie tn ia  wzrosła o 5. Do przedszkoli uczęszcza 8450 
dzieci, pod opieką 251 w ychow aw czyń. Z now ym  ro ­
k ie m  szko lnym  zostanie o tw a rtych  szereg now ych 
przedszkoli, b ra k  je s t jednakże jeszcze 191 wycho­
wawczyń.
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ZACHODNIM

OSADNICY WOJSKOWI AWANGARDĄ POLSKI DEM O KRA TYC ZNEJ NA ZIEM IA C H  ZACHODNICH

CEL ZW IĄZKU
(W yciąg ze statutu Z. O. W.)

,Celem Zw iązku  Osodników  W ojskow ych na 
Ziem iach Odzyskanych jes t w  m yś l rozkazu N r  141 
Nacz. D -tw a  WP. pomoc w  stw orzen iu  pasa osad­
n ic tw a  wojskowego w zdłuż zachodnich gran ic  
Rzeczpospolitej, um ocnienie polskości na terenach  
pogranicznych, oraz m ateria lne  zabezpieczenie ro ­
dzin osadników “ .

Cel swój Zw iązek spełnia przez:
a) organizowanie, popieran ie i  propagowanie do­

stępnym i d la  Z w iązku  środkam i osadnictwa ro ­
dzin w ojskowych,

b) dbanie o odpow iedni poziom ideow y i  m o ra lny  
osadników w ojskow ych,

c) reprezentowanie interesów  osadników w o jsko­
w ych  wobec W ładz Państwowych,

d) ścisłą współpracę z W ydz. Osadnictwa W ojsko­
wego p rzy  M in is te rs tw ie  Z iem  O d a p ń t^ r^ h  w  . 
spraw ie zabezpieczenia osadnikóy?*f w  - i
m a rtw y  inw en ta rz, zboże pod zasiew, s z t^g n e ^  
nawozy, oraz k re d y t budow lany i  inw es tycy ja ­
ny,

e) udzie lan ie  osadnikom  m a te ria lne j pom ocy,
f) prace ku ltu ra lno-ośw ia tow e,
g) propagowanie i  zakładanie spółdzie ln i ro ln iczo- 

hand low ych  w  ram ach is tn ie jących  Zw iązków  
spółdzielczych,

h) popieran ie rozbudowy szko ln ic tw a (powszech­
nego, zawodowego, rolniczego),

i) u trzym an ie  w ięz i k u ltu ra ln e j i  duchowej z cen­
tra m i k u ltu ra ln y m i Polski, .

j)  w ykonyw an ie  przez organa Zw iązku  ciągłe] 
k o n tro li społecznej nad rea lizacją  zarządzeń 
Rządu odnośnie osadnictwa,

k) u trzym yw an ie  ko n ta k tu  m iędzy osadnikam i 
w o jsko w ym i a Naczelnym  Dow ództw em  WP. i  
jednostkam i WP. s tac jonu jącym i na te ren ie  o- 
sadnictwa wojskowego.

Ku czemu
Wobec o lb rzym iego rozrostu  organizacyjnego 

naszego Zw iązku , obejmującego już  w  c h w ili obec­
nej ponad 42.000 osadników  w o jskow ych  na te re­
n ie  Pomorza Zachodniego, za is tn ia ła  potrzeba 
stworzenia, oprócz is tn ie jące j d rog i organ izacyj­
nej —  m ożliw ości kom un ikow an ia  się bezpośred­
niego ze w szys tk im i osadnikam i równocześnie, 
oraz osadników  m iędzy sobą, bez w zględu na od­
ległości terenowe.

Rolę tę  spełnić może radio, ale ty lk o  jednokie ­
runkow o, —  a dw uk ie ru n ko w o  —  prasa.

W praw dzie  posiadam y organ prasow y Zw iązku  
Osadników  W ojskow ych  pod ty tu łe m  „O sadnik 
W o jskow y“ , wychodzący w  W arszawie, k tó ry  da­
je  nam  cenne d la  w szystk ich  in fo rm ac je , dekrety, 
zarządzenia, ro z ryw kę  itp ., jednak, jako  jedyne 
pismo jes t za m a ły, aby pomieścić często różne, a 

• zawsze obszerne zagadnienia w szystk ich  okręgów 
V -  Olsztyna, Gdańska, Szczecina, Poznania i  W roc- 
, ław ia.

D latego in ic ja ty w a  O ddzia łu  Szczecin -  M iasto, 
zm ierzająca do w ydaw ania , chociażby nieobszer- 
nego na początek pisma, poświęconego sprawom  
naszego okręgu, została doceniona i  ca łkow ic ie  a- 
probowana, zarówno przez Zarząd Okręgowy, ja k  
i  Zarząd G łó w n y  Z. O. W.

Dziś oddajem y do u ży tku  i  łaskaw ej oceny na­
szym Członkom  pierwszą w k ła d kę  naszą do ty ­
godnika „Szczecin“  i  w yrażam y nadzieję, że za­
rów no  tem atyka, ja k  i  poziom  naszego w ydaw n ic ­
tw a, jako  w y n ik  w spółpracy, w  na jb liższym  już 
etapie, —  szerokich k ó ł naszych Członków, o k tó ­
rą  to  współpracę, na ty m  m iejscu, serdecznie p ro ­
sim y —  będzie na jba rdz ie j nam  w szystk im  odpo­
w iadała.

P lanu jem y w  a rtyku ła ch  czołowych nakreś lić  
jasno i  zdecydowanie nasze zadania ideologiczne, 
organizacyjne i  gospodarcze, na pow ierzonym  nam 
teren ie  pracy; w  ko lum nach o rgan izacyjnych po-

zmierzamy
głębić sprężystość organizacyjną naszego Zw iązku; 
w  ko lum nach te renow ych pub likow ać osiągnięcia 
poszczególnych O ddzia łów  i  K ó ł d la  p rzyk ła d u  in ­
nym , a niedom agania —  d la ich  nap ra w y  i  usu­
nięcia.

W  ką c iku  porad p raw nych  —  będziem y udzie­
lać fachowych porad ty m  Członkom, k tó rz y  n a tra ­
fia ją  na trudności kom un ikacyjne , lub  finansowe 
w  szukaniu ich  w. odpow iednich źródłach.

W  ko lum nach gospodarczych —  chcemy zobra­
zować życie gospodarcze, oraz w ykazać istn ie jące 
i  godne poparcia p laców ki naszych kolegów.

N atom iast w  korespondencji z czy te ln ikam i —  
służyć będziem y pomocą w  ty c h  w szystk ich  k ło ­
potach, k tó ry m i, w  zaufan iu  zechcą się z nam i po­
dzielić. —  Na zaufanie to  będziem y się s ta ra li w  
pe łn i zasłużyć przez wyczerpujące, ob iektyw ne  i  
rzeczowe odpowiedzi.

Do w spó łpracy w yb ra liśm y  tyg o d n ik  „Szczecin" 
ponieważ oprócz w łaściwego w ybo ru  tem atów , sta­
rannego w ydaw n ic tw a , daje C zy te ln iko w i poważne 
naśw ietlen ie  is to tnych  prob lem ów  d la  naszego ob­
szaru nadm orskiego.

Pewne zagadnienia om awiane z perspektyw y 
chociażby k i lk u  dni, n ie  tracąc n ic  na aktua lności 
przedstawione zostają bardzie j w n ik liw ie  i  wszech 
stronnie, n iż  b y  to  mogło być w  p iśm ie  codzien­
nym.

Jesteśmy głęboko przekonani, że cel i  środki 
w yb ra liśm y  słusznie, zatym  p rzy  życz liw e j w spó ł­
pracy C złonków  naszego Zw iązku  z najda lszych 
naw et zakątków  Okręgu —  i  w n ik liw y c h  wskaza- 
niach. Zarządu Głównego, zarówno zam ierzenia 
Zw iązku, ja k  -i nałożone na Zw iązek zadania zo­
staną w ykonane z korzyścią  d la  Państwa, społe­
czeństwa i  Zw iązku  —  a k u  zadow oleniu naszych 
C zyte ln ików .

J u lia n  S ław om irsk i

Udział Osadników Wojskowych 
w „Święcie Morza" w Szczecinie.

„Św ięto M orza”  zorganizowane na skalę państw o­
w ą w  bieżącym  ro ku  w  Szczecinie, je s t zarazem 
p ierw szym  w ystąp ien iem  osadników w o jskow ych  na­
szego Okręgu.

U d z ia ł w  n im  b iorą , zgodnie z program em  K o m i­
te tu  Organizacyjnego,' delegaci w szystk ich  O ddzia łów  
i  K ó ł te renow ych w o jew ództw a szczecińskiego.

W  ram ach obchodu „Św ięta M orza”  odbywa się 
rów nież uroczystość poświęcenia pierwszego sztandaru 
O ddzia łu  Z. O. W. Szczecin-M iasto.

I  n ie  bez znaczenia, w  sym bolice, je s t fa k t, że w  
d n iu  ty m  zbiegają się uroczystości poświęcenia sztan­
darów  m ie jscow ych jednostek w o jskow ych  z poświę­
ceniem sztandaru Z. O. W. —  Jest to  podkreśleniem , 
że osadnik je s t starszym  b ra tem  żołnierza, pełniącego 
obecnie służbę czynną w  w o jsku  polskim .

W ręczenia , sztandarów jednostkom  w o jskow ym  
i  Z w iązkow i O sadników  W ojskow ych dokona M arsza­
łe k  R o la-Żym iersk i.

N a rodziców  chrzestnych zosta li zaproszeni:
M arsza łek R o la -Żym ie rsk i, w o jew . p łk . Borkow icz, 

prezes Zarządu G łównego gen. Szokalski, prezydent 
m. Szczecina inż. Zarem ba —  w ra z  z m ałżonkam i.

Delegacje osadników  w o jskow ych  z terenów, zna j­
du jących się w  odległości 30 km . od Szczecina p rzy ­
je cha ły  w ozam i udekorow anym i zie lenią, oraz row e­
ram i, —  z dalszych m ie jscowości —  ko le ją .

W  de filadz ie  osadnicy b io rą  ud z ia ł Iw  ko lum nach 
wozów, ko la rzy  oraz w  oddziałach zw artych , z t ra n ­
sparentam i i  opaskam i o barw ach narodowych.

Szczegółowy opis przebiegu uroczystości podam y 
w  num erze następnym.

Program  uroczystości obochodu „Św ięta M orza”  
w  dniach od 28 —  30 czerwca 1947 r. w  Szczecinie 
zostanie wręczony uczestnikom

Prezydium I Walnego 
Zjazdu Z. O. W. Okręgu 

Przemawia W ojewoda 
B orkow icz 

Za stołem w idoczni:
Kol. Łapczyński— 

Przewodniczący obrad, 
ko l. p łk  Bełczewski . 

viceprezes Żarz. G łówn. 
Z. O. W. 

mjr. Hajnicz — 
przedst. D-cy O kr.

Wojsk. Nr. II 
kol. m jr. Chorzewski— 

Nacz. W oi. W ydz. Osiedl, 
kol. G rycmacher —  

Przew. Komisji Rew.
Z. O . W. Żarz. O krę ­

gowego.

(Foto — 12. D. P]
M. Katusz^ner).

S p ra w o zd a n ie  z p ierw szego W a ln e g o  Z jazdu  Z. O . W,
O kręgu Pomorza Szczecińskiego a

W  d n iu  15 m a ja  1947 r. odb y ł się, w  sa li Tea tru  
M ałego, p ie rw szy  doroczny Z jazd  Delegatów  O ddzia­
łó w  i  Kó ł te renow ych Z.O.W., p rzy  udzia le przedsta­
w ic ie li W ładz, W o jska  i  P a rt ii P o litycznych, oraz o r­
gan izac ji pokrew nych , —  z następu jącym  porządkiem  
dziennym : . .

1) - Zagajen ie i  pow ołan ie  Prezydium
2) Pow itan ie
3) R e fe ra t O rgan izacy jno-po lityczny
4) Spraw ozdanie Prezesa Zarządu Okręgowego, 

oraz Prezesów O ddzia łów .
5) Z a tw ierdzen ie  rocznego b ilansu  O kręgu
6) Z a tw ierdzen ie  rocznego p re lim in a rza  budzeto-

Dalsze szczegóły zjazdu podamy

wego na ro k  1947/48
7) Udzie lenie abso lu to rium  ustępującem u Zarządo­

w i Okręgowem u
8) W ybór nowego Zarządu
9) Ustalenie w ytycznych  d la  pracy  O kręgu na 

ro k  1947/48
10) W olne w n iosk i
11) Zakończenie.
Zebran ie zaga ił Prezes Zarządu Okręgowego, ko l. 

G rys iak  Jan, k tó ry  na  wstępie podkreś lił, ja k  w ie lką  
s tra tę  pon iósł Z. O. W. w  osobie gen. b ro m  Karo la  
Świerczewskego i  w ezw a ł obecnych, by  pam ięć jego 
uczc ili jednom inu tow ą  ciszą.

Kolegom  w  następnym  numerze.
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Skład Zarządu Okręgowego Z.O.W.
w Szczecinie Wielkopolska 18

Prezes —  K uback i Janusz, W iceprez. —  G rys iak  
Jan, Sekretarz —  Łapczyński S tan is ław , S ka rb n ik  - -  
Sp iechowicz Zygm unt.

Członkow ie: B o rkow icz  Leonard, Seweryn Jan, 
W rona Bolesław, B a rc iko w sk i W ładysław , B a ranow ski 
M aksym ilian . f  . - C

Zastępcy: Ś w ide rsk i Tomasz, M azu rk iew icz  S tan i­
sław, M ik u ls k i Konstanty.

komisja Rewizyjna
Przewodniczący —  G rycm acher Ryszard, W iceprze­

wodniczący —  Posadowski K aro l, Sekretarz — M ineck i 
Kazim ierz. Członkow ie: G ąsiorow ski M ieczysław, Ko ło- 
p ieńczyk Zenon.

Sąd Honorowy
Przewodniczący —  Łapczyński S tanisław , W ice- 

przewodn. —  W rona Bolesław , Sekretarz —  Seweryn 
Jan. Członkow ie: D o rczyński Zbigniew , Badera Ka­
zim ierz. Zastępcy: Sobotowicz M icha ł, M a tu s iak  Jó ­
zef, Z ie liń s k i Jan.

1. Szczecin-M iasto

2. Szczecin-Pow iat
3. Kam ień
4. W ałcz
5. Świnoujście
6. B ia łogard
7. Chojn ice
8. S ławno
9. B y tó w

10. M yś libó rz
11. S targard

12. G ry f in
13. Koszalin
14. S łupsk

15. Choszczno

16. G ryfice-Zagórze

17. Szczecinek
18. P erzyce-L ip iany
19. D raw sko

20. Nowogard
21. Kołobrzeg-Koszalin
22. Łobez
23. M iastko
24. Człuchów
25. Z ło tó w

S I E D Z I B Y  O D D Z I A Ł Ó W
Zaw adzk i Leon

B a rc iko w sk i W ład. 
M a lczew ski Tadeusz 
Pulc i^zew ski Edm und 
Sew eryn Jan . , 
Grycmaehei?MRyszard - 
M a tu s iak  Józef 
Łapć^yński' Stan. 
SaraTijfcn Każim ierz 
Buszkiew icz H e n ryk  
Posadowski K a ro l

B a li A lfre d  
G ąsiorow ski 
M ik u c k i K onstan ty

D e rw iń sk i Edw ard

W alasiew icz Jan

M u s ia ł Czesław 
Ko łopieńezyk Zenon 
Z ie liń s k i Jan

W rona Bo les ław  
Pastuszek 
Badera Kazim ierz 
C ho jnack i T e o fil 
Podlasiecki A ugustyn  
N a rożyński Jan

Szczecin, A l. P iastów 1 
w e jście od 5 L ip ca  I I I  p.

Police, u l. Dubois 1 
Kam ień, S tar. Pow. Lek. Pow.
W alcz, S tar. Pow. Pok. 23 
Św inoujście, ul. Czerw. A rm ii ¿0/56 
B ia łogard , S tar. Pow.
Dębno, Star. pow.
Sławno, u l. C zer# . A rm ii 14 
B y tów , u l. G runw aldzka 20. 
M yś libó rz , S trzelecka 12 
S targard , u l. P rzy jaźn i Polsko-Ra­

dzieckie j 86 
G ry f in  P. U. R.
Koszalin  R. K. U.
S łupsk, u l. S ta lina  3 

(Szpitalna) te l. 33-04 
Choszczno, u l. S trzelecka 2 

te l. przez post. M . O.
Wieś G łuszyna, gm. T rzebiatów  

pow. G ry fice  
Szczecinę R. K. U.
L ip ia n y , u l. M arsz. Żymierskiego 178 
D raw sko, u l. Staszica 1 

te l. B iu ro  Energ.
Nowogard, u l. Kościelna 13 
K o rlino , Star. Pow. Ref. Osiedl.
Płoty, pow. Kom. PPR 
M iastko , u l. Kaszubska 14 
C złuchów  Star. Pow. Ref. W ojsk. 
Z ło tów , u l. M on iuszk i 6

te l. S tar. Pow. Ośr. PW i  WF.

WALNE ZGROMADZENIE Z.O.W. W GORZOWIE
Zarząd G łó w n y  w yznaczył na  dzień 1 i  2 lip ca  br. 

te rm in  Zwyczajnego W alnego zgrom adzenia w  Gorzo­
w ie  (Z iem ia Lubuska).

W  d n iu  ty m  zjadą się delegaci w szystk ich  Oddzia­
łó w  z O kręgów  Katow ice, W rocław , Poznań, Szczecin, 
Gdańsk, O lsztyn  i  B ia łys tok .

Będzie to  przegląd s ił i  osiągnięć naszego Zw iązku.
R ok ub ieg ły  b y ł okresem pow staw ania i  rozbudo­

w y  o rgan izac ji, uzysk iw an ia  podstaw  p raw n ych  d la  w y ­
odrębn ienia rzesz osadn. w o jsk, z ogółu osiedleńców. 
B y ł okresem  krys ta lizo w a n ia  się w spólne j ideologii 
członków  Z. O. W., co znalazło sw ój w yraz  w  czasie 
R eferendum  i  w yb o ró w  —  i  okresem najcięższych 
zmagań z trundnośc iam i p ierw szych m iesięcy zagospo­
da row yw an ia  Z iem  Odzyskanych.

Obecnie Zw iązek przystępu je  do norm a lne j, regu­
la rn e j p racy  w  określonych ju ż  ram ach o rgan izacy j­
nych  i  p raw n ych  na teren ie  w szystk ich  K ó ł i  Oddzia­
łów.

A  zatym  dnie 1 i  2-g i lipca  będą n iezm iern ie  waż­
k ie  d la  dalszego rozw o ju  Zw iązku, gdyż zarówno skład 
persona lny nowego Zarządu, ja k  i  wskazania d la  d a l­
szych prac, k tó re  u s ta li W alne Zgrom adzenie —  za­
decydują o osiągnięciach najbliższego roku.

DO CZYTELNIKÓW
U prze jm ie  p ros im y wszystkie  Oddziały, K o ła  i  

członków  Z. O. W. o przesyłanie sprawozdań, a r- 
tyku łó w  i  m ateria łów , k tó re  m a ją  być zamieszczo­
ne w  następnych num erach naszego pisma, ja k  
rów nież zam ówienia na prenum eratę pod adresem: 
Zarząd O kręgow y Z. O. W., W ie lkopo lska  18 w  
Szczecinie. Redakcja D odatku  Z.O.W.

M a te ria ł pow in ien  być p isany maszynowo, je ­
dnostronnie i  z podw ó jnym  odstępem.

Kolegom, k tó rz y  zorganizow ali i  s finansow ali 
fundację  sztandaru Z. O. W. O ddzia ł Szczecin —  
M iasto, Zarząd tegoż O ddzia łu  złoży podziękowanie 
w  następnym  numerze; lis ta  o fiarodawców  jesz­
cze n ie  została zam knięta.■ ---------  ------  zosiaia zamKmęta.

| POPIERAJCIE PLACÓWKI GOSPODARCZE NASZYCH KOLEGÓW CZŁONKÓW Z .O W
. ....  ............ .......... .............. .
j restauracja ^ BAR ZYGMUNT«
I  POLECA P. T. Znakomite obiady, oraz bufet zimny. Ceny
nlllllllllllllllllilllłllłllllllllllllllllllllllllllllllimiliiimiimiiiiiiiimiMmiiiiiiiiiiiiiimiiup':,,.,..... ................................................. '  *

Szczecin, Jagiellońska 80 |

niskie. Codziennie dancing I

P A P I E R  
A R T Y K U Ł Y

biurow e i szkolne, 
A R T Y K U Ł Y

k r e ś l a r s k i e  
F A R B Y  a r t y s t y c z n e

-------------- >— P O L E C A  F IR MA:

Fr. SZYMAŃSKI
S ZC ZE C IN ,

PI. Żołnierza Polskiego 16 
Telefon: 28-26

m a t e r ia ł y  p o m o c n ic z e

yiiiiiiiiiiiiiimiiyiiiiHiiiiiiuTiiiirtniliuliiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiMiiiiiiiiiiHiiiiiiiiHiiiiiiHiiiiiiimiiiiiiiiiiMliMmiiiiiiiiiiMiim

| » S z c z e c i n k a «
|  Wytwórnia wód gazowych i rozlewia piwa |

Szczecin, Mazurska 27
i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i iM i i i i i i i i i i i i i i i im iM i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i im i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i iH i iM i i i i iM i i i i i i i i i i i i i i i im i i i i in

r F IR M A

POMERANIAU
f t
SZCZECIN A L. W O JSKA PO LSKIEG O  56 

■iimiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiii.

P oleca P. T . K upcom

W I N A
OWOCOWE i GRONOWE 

W I E L K I M  WY BOR ZE  

(Hurtowna sprzedaż cukru od 10 kg.)

S — -------------------- P O L E C A  ----------------------- ó
$ S W O J E  W Y R O B Y  £
a \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ \ v v X X X W V X N X N X N V N V N V V '

Czy wiesz, że:
P I E R W S Z Ą :

Kolekturę loterii Państwowej 
PI  E R W S Z Ą :

Specjalną Sprzedaż Tytoniowa 
P I E R W S Z Ą :

Sprzedaż Zabawek 
P I E R W S Z Ą :

Sprzedaż Wózków Dziecięcych
URUCHOMIŁ w^SZCZECINlE

D O M  H A N D L O W Y

Sf. B e rg a n d y

dostarcza do b iu r

po cenach najniższych

F I R M A
W. N O S E Ł  i S-ka

_ £ ^ _ C Z _ E C IN , A l, Wojska Polskiego 46

I ........................K i w i A R N i A l S K M ...................... .
I ,, S O C H A C Z E  W I  A N K A  “

SZCZECIN, PIASTÓW 75 
i  POLECA P. T. KLIENTOM

|  OGRÓDEK

W Ó D KI ,  LIKIERY, W I N A  
DANIA ZIMNE I GORĄCE
LODY -  CENY NISKIE

WYTWÓRNIA WÓD MINERALNYCH 
I ROZLEWNIA PIWA

D -r M ED.
Jan KOW ALSKI

SZCZECIN, Śląska 8 
spec . c h o ró b : 

gardła, nosa i uszu
TEL. 2 8 - 5 8

RESTAURACJA

„ P U Ł T U S Z C Z A N K A ’ -
Szczecin, Piastów 51 

Poleca P. T. K lie n to m : i

w ódki, lik ie ry , w ina ! 
dania zimne i  gorące 

C e n y  n i s k i e

F O T O -S Z T U K A
Szczecin, A l. W . Polskiego 54 

W y  b o n u je :  Fotografie, a rty ­
styczne zdjęcie, wszelkie prace 

amatorskie 
WŁASC.

M A R C Z A K  L U D W I K

R es la u ra c ja -K a w ia rn ia  

»♦ T  A  -  J  O J ”  
B o i. K rzyw oustego 4

Poleca.- zimne i  gorące potra­
w y  oraz w ó d k i wszel­
k ich gatunków

^  S Z C Z E C IN , A l .  Jedności Narodowej 15 

Teł. 3420 i 27-79
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W ła d ys ła w  S ieniawski

W  nowej ro li handlowej
W kraczając w  p ie rw szym  ro ku  na odcinek p la ­

now ej gospodarki narodowej, wypada na wstępie 
podkreślić, ścisłe pow iązanie życia  spółdzielczego 
z podstaw owym i elem entam i ogólnego p lanu  3 -le t- 
niego.

Wraz- z p lanem  inw estycy jnym , podniesienia 
p rodukc ji, łączy się sprawa ta k ie g o . rozw iązania 
cen na a r ty k u ły  spożywcze i  p ierwszej potrzeby, 
aby konsum ent na odcinku zdolności handlow ej, 
m ógł zaspokoić swoje potrzeby w  ram ach zarobku.

Dopiero na tle  tych  skojarzeń, zarysow uje się 
ciężar ga tunkow y potrzeb organ izacyjnych w  w ie ­
lu  naszych placów kach spółdzielczych h u rto w e j i 
detalicznej sprzedaży. W  naszej obecnej sy tu a c ji 
gospodarczej, is tn ie je  z jaw isko przew agi popytu  
nad podażą i  ten stan w yw ie ra  decydujący w p ły w  
na kszta łtowanie się gospodarki rów n ież i  w  spół­
dzielczości powodując, że k ie ro w n icy  poszczegól­
nych placówek, sk re ś lili ze swojego ka lendarza po­
jęcie  porównawcze „drogo —  to źle“  —  „ta n io  *— 
to dobrze“ . Oczywiście, że trzeba być sp raw ied li­
w ym , bo w  okresie b ra k u  tow arów , sta ła się słusz­
ną zasada zakupić jakna jw ięce j i  jakna jprędzej. 
S k u tk i jednak te j zasady, w yraźn ie  zaciążyły na 
aparatach hand low ych, przez zaśmiecenie rem a­
nentów  tow aram i n ieku ran tow ym i, skupow anym i 
często n ie  pod ką tem  interesów  konsum enta. Ta 
sama przyczyna w ykosz law iła  rów n ież zasadę ta ­
niego kupow ania  i  godziwej ka lku la c ji.

Przypuszczać należy, że p lan  3 -le tn i zm ien i ra ­
d yka ln ie  sytuację  i  nastąpi zdecydowany w zrost 
podaży. I  d la  tego spółdzielczość p rzy  tych  w łaśnie 
założeniach m usi ju ż  dziś p rzystąp ić do .planowej 
reorgan izacji apara tu  i  przygotow ać go do n o r­
m aln ie jszych w arunków . N ieprzew idzenie tych  
flu k tu a c ji, będzie groz iło  pow ażnym i ko m p likac ja ­
m i o rgan izacyjnym i i  gospodarczymi. I  nadal pun­
k tem  centra lnym  będzie tu  zagadnienie re n to w ­
ności, k tó rą  okreś la ją  ekonomiści, jako  fu n kc ję  
(zależność) cen i  kosztów.

Powstaje tu  ścisły zw iązek m iędzy cenami ja ­
k ie  p łac i konsum ent, a kosztam i zakupu i  koszta­
m i hand low ym i oraz ceną zakupu. Przed spółdzie l­
czością hand low ą sto i poważne zadanie w prow a­
dzenia zasady ta n ich  zakupów, n isk ich  kosztów 
sprowadzenia, tan ie j adm in is tra c ji i  n isk ich  cen 
sprzedaży, uwzg lędn iających in teresy konsumenta.

Dotychczas ja k  to  w y n ik a  z danych sta tystycz­
nych, w skutek  przew agi popytu  nad podażą, spół­
dzielczość kupow a ła  w  różnych źródłach, a ten  sam 
tow ar, po różnych cenach, bo pow sta ł n iezd row y 
łańcuch pośrednictw . D la  tego też przedstaw ienie 
p o lity k i zakupów w  k ie ru n k u  na w łasne C entrale 
gospodarcze i  Zak łady p rodukcy jne  jest p ierw szym  
i  podstaw owym  w arunk iem , k tó ry  m usi być u- 
w zględniony, jeże li m am y działać w  k ie ru n k u  pro­
stym, prowadzącym  do uporządkow ania norm  han­
dlowych.

S T A N IS Ł A W  OSTRO W SKI

SIKORSKI
(w  rocznicę śmierci)

—  —  —  więc odszedł w tedy z o jczyzn y . . .  
i  ojczyzna

przyszła
-------- żeby się do n ie j przyznał.

Tam  daleko, p łyn ą  W kra  i  W isła
i  naród ra tu n k u  w o ła ---------
spod zbrużdżonego patrzą czoła 
uparte  o c z y --------------

Obcym sztabom się k łan ia ,
tłóm aczy, t łó m a c z y ---------
p rze łyka  cierpk ie  zdania.

I  oto m am y arm ię  —  pierwsze s t o  t y s i ę c y ’.
-------- daleka jeszcze do o jczyzny droga . . .
Paryż, Londyn, Rosja, A m eryka  —
( „Z  B O G IE M  I  M IM O  B O G A !“ ) --------------
aż się wolność o dkrzykn ie  z barykad.

--------------ach zostawcie: wypadek, czy zbrodnia  —*
żadna praw da ju ż  jego n ie  w skrzesi ---------  \
może lep ie j, że n ie  dożył do dnia,
gdy k rw ią  sp łyną ł jeszcze jeden w rzes ień ------------

• D ru g im  w aru n k ie m  zb liża jącym  do celu, bę­
dzie ta k ie  opracowanie p lanu  sprowadzania towa­
rów , aby koszty transportu  n ie  b y ły  pozycją pro­
centowo decydującą w  k a lk u la c ji. I  ta k  przejście 
z transportu  samochodowego na zakupy i  tra n ­
sport wagonam i, p ros tu je  n ie w ą tp liw ie  obraną l i ­
nię, a tam  gdzie można w ykorzys tać  transport 
wodny, będzie to  pogłębieniem  te j norm alizac ji. 
Na skutek takiego postaw ienia sp raw y należy 
przypuszczać , że koszty sprowadzenia tow arów  
będą m ala ły . A b y  znów  koszty adm in is tracy jne - 
handlow e leża ły  w  g ran icy  d la  spółdzielczego 
hand lu  hurtow ego 2— 3%, a d la  detalicznej sprze­
daży 3— 5%, należy przebudować ta k  apara t gos­
podarczy, aby w  organ izacji n ie  b y ło  przerostów 
personalnych przez zby t rozbudowane dzia ły, re­
fe ra ty . Pozatym  usunąć należy w a d liw y  sposób 
rozprow adzania to w arów  p rzy  deta licznej sprzeda­
ży do magazynu, a następnie z m agazynu do skle­
pów, w  h u rto w e j sprzedaży —  na m agazyn z wa­
gonu i  z m agazynu do wagonu, zam iast dyspono­
wać bezpośrednio wagonowo do spółdzieln i.

M I G A W K I  K
R epertuar te a tra ln y  osta tn ich  tyg o d n i nie 

w n iós ł niczego szczególnie nowego do szczecińskie­
go życia  ku ltu ra lnego . Po „Ja n ie “  Bus Feketego, 
„N ieb iesk im  lis ie “  Herczego, „M o ja  żona Penelo- 
pa“  Gozdawy i  S tępnia p od trzym u je  ty lk o  obawy 
i  zastrzeżenia podnoszone z w ie lu  s tron  w  zw iązku 
z lin ią  repertua row ą i  służbą społeczną „K om ed ii 
M uzycznej“ .

„M o ja  żona Penelopa“  jes t zabawną satyrą, 
niepozbaw ioną pom ysłowości, ma też duże powo­
dzenie u  publiczności także dz ięk i w ykonan iu , 
k tó re  dalsze —  po prem ierze —  przedstaw ienia 
znacznie jeszcze doszlifow ały. C i jednak, k tó rzy  
w o ła li o repe rtua r ro dz im y  w  teatrze szczecińskim 
n ie  m yś le li prawdopodobnie o najlże jsze j, n iam al 
rew iow e j, jego odm ianie. Samozwańcza komedia 
m uzyczna spó łk i a k to rsk ie j b y ła b y  na w łaśc iw ym  
m iejscu raczej w  kabarecie a rtystycznym , czymś 
w  rodza ju  „S ied m iu  K o tó w “ , natom iast w  repre­
zentacy jnym  teatrze Szczecina ra dz ilib yśm y raczej 
w idz ieć sz tuk i §odne tego tea tru .

Obniżającą się lin ię  repertua row ą „K O M E ­
D II  M U Z Y C Z N E J“  dźw igną znow u „D w a  te­
a try “  Szaniawskiego, ja k  słychać, p ieczołow icie 
przez zespół p rzygotow yw ane. P ro jektow ane  na 
D n i Szczecina sprowadzenie O pery W rocław skie j 
z „H a lk ą “  w zględnie „H arnasiów ,, z Poznania, je ­
ś li naw et dojdzie do sku tku , w  n iczym  n ie  p rzyćm i 
ku ltu ra ln eg o  znaczenia „D w óch  te a tró w “ , któ re  
mogą stać się p raw dz iw ą  ozdobą tegorocznych u- 
roczystości Ś w ięta M orza.

T e a tr M a ły  w ystaw ien iem  „Ś lub ó w  panień­
skich“  pod kre ś lił raz jeszcze swe am bicje. P orów ­
nanie p racy  obu te a tró w  szczecińskich nasuwa 
pytan ie : czy w iększą przysługę k u ltu rz e  oddaje 
dobrze g rany s łaby repertua r, czy dobry  repe rtu ­
a r choć s łab ie j w ykonany. D y lem a t ten  ciągle 
jeszcze pozostaje n ie rozstrzygn ię tym , czego dowo­
dem p ro jektow ane  przez szczeciński T e a tr Oświa-' 
to w y  w ystaw ien ie  „Pana Jow ia lskiego“ .

T e a tr M a ły  „C io tk ą  K a ro la “  powraca do swego 
repertuaru .

Na m arginesie zadecydowanego um iastow ienia 
„K o m e d ii M uzyczne j“  s tw ierdz ić  trzeba, że ze 
wszech m ia r pożądane b y ło b y  rozgraniczenie w 
p rzyszłym  sezonie kom petenc ji repertuarow ych 
obu tea trów  oraz położenie większego nacisku  na 
zorganizowanie publiczności tea tra lne j, i  to  za­
rów no  ze w zględu na gospodarkę k u ltu ra ln ą  jak 
i  finansow ą tea trów .

^"Cennym prze jaw em  ożywiającego się życia m u­
zycznego b y ł konce rt w  75 rocznicę zgonu S tan i­
sława M oniuszki. Okazało się, że Szczecin posiada 
k ilk a  bardzo dobrze zapow iadających się zespo­
łó w  chóra lnych i  garść am b itnych  solistów. Ci 
osta tn i p o d ję li śm ia ły  zam iar w ystaw ien ia  „H a lk i“  
w łasnym i s iłam i. D ysproporc ja  m iędzy powagą 
arcydzie ła  M on iuszk i a. m ożliw ościam i w ykonaw ­
ców jes t w praw dz ie  zby t w ie lka , n iem n ie j jednak 
w y s iłk i te  m og łyby  przynieść ko nkre tne  re zu lta ty  
przez p ie lęgnowanie ta k  w artośc iow ych  fo rm  po­
p u la ryza c ji dóbr ku ltu ra ln y c h , ja k im i są zespoły 
ochotniczo-am atorskie.

Spraw a słusznej ceny, n ie  będzie urasta ła  do 
prob lem u, jeże li trudności w yżej poruszone zosta­
ną należycie rozważone, przyczym  u trzym an ie  cen 
na w łaśc iw ym  poziomie, to  kw estia  zw iązania 
cz łonka-k lien ta  ze spółdzielczością i  wreszcie to 
wdzięczna ro la  społecznego podejścia do tych  
w szystkich  zagadnień i  żywego udzia łu  w  ogólno 
państw ow ym  p lan ie  3 -le tn im .

Z całością tych  zagadnień łączy się jeszcze spra­
wa asortym entu  towarowego. K onsum ent musi 
kupować w  m yśl zasady w olności hand low ej i  dla 
tego jakość to w a ru  dostarczanego spożywcy, n ie  
może być obojętną w  ogólnej działa lności gospo­
darczej p laców ek spółdzielczych.

Powszechnie można podkreś lić  tezę, że o rze­
czyw istej s ile  spółdzielczości decydować będzie 
szybkie  przestaw ienie apara tu  na norm a lną  gos­
podarkę planową, gdzie podaż, je ś li n ie  p rzew yż­
szy, to  cona jm nie j zrówna popyt. T rudności i  za­
dania tego przejściowego okresu w ym aga ją  ciąg­
łości w y s iłk ó w  tych , k tó rz y  reprezentu ją  ruch 
spółdzielczy, bow iem  w  to ku  przebudow y naszych 
aparatów  zaznacza się na pewno znaczne b ra k i na 
ty m  odcinku, a muszą być one natychm iast usu­
wane.
W ładysław  S ien iaw ski

ULTURALNE
stępnie, czy rozrosną się, stw arzając ognisko ar­
tystyczne, oparte na ścisłej w spó łpracy za in tere­
sowanych organ izacji k u ltu ra ln y c h  —  przedwcześ­
n ie  b y łoby  w yrokow ać. Jeśli uda się z Gospody 
A rty s tó w  stw orzyć m iejsce koordynu jące wszelkie 
poczynania artystyczne, będzie to  now ym  k rok iem  
naprzód w  życiu  a rtys tycze o -ku ltu ra lnym  Szcze­
cina. (w l)

B a łtyk  w  pośw iacie księżycowej

54 tysiące dzieci na kolonie letnie
N a te re n ie  P o m orza  Z a chodn iego  ze 

w s z y s tk ic h  szkó ł pow szechnych  z g ło s iło  się na  
k o lo n ie  le tn ie  54 ty s ią c e  dz iec i. P o n ie w aż  na 
cel ten  M in is te rs tw o  O św ia ty p rzyzna ło  dla 
Pomorza Zachodniego ty lk o  36 m il. zł. Za tę 
sum ę n ie  będz ie  m ożna  w y s ła ć  w sz y s tk ic h  
zg łoszonych  dz iec i. O b licza  s ię  b o w ie m , że 
ko sz t jednego  d z iecka  w ys ła n e go  na k o lo n ię  
k o s z tu je  2 tys ią ce  z ło ty th ,  a p rze b yw a ją ce g o  
na p ó łko lon ii, jeden tys iąc złotych. Za uzyska­
ne k re d y ty  b ędz ie  m ożna  p rz e to  w y s ła ć  na  ko  
ło n ie  12 ty s ię c y  dz ie c i i  ty le ż  na  p ó łk o lo n ie .

--------------obca ziemia, s łony w ia tr  nadm orsk i —

śni o narodów u n ii Generał S ikorski.
-------- daleka jeszcze do o jczyzny droga. .

Żywszą dzia ła lność p rze jaw ia  rów nież Zw iązek 
P lastyków . P rzygotow u je  m ianow icie , wespół z

—  Oddziałem  Gdańskim , W ystaw ę S z tu k i Wybrzeża.
—  In ic ja ty w ie  p las tyków  będzie Szczecin zawdzię­

czał powstanie centrum  k u ltu ra ln o  -  artystycznego 
p rzy  Gospodzie A rtys tó w . K ie łk u je  ju ż  naw et po­
m ys ł zorganizowania kaba re tu  lite rack iego . Czy 
te dalekosiężne p la n y  zostaną zrealizowane a na-

K u ra to r iu m  szko ln e  n ie  tr a c i  jed n a k ż e  n a ­
dz ie i, że uda  m u  s ię  jeszcze u zyskać  d o d a tko w e  
k re d y ty ,  k tó re  p o z w o lą  na  w y s ła n ie  na  w a k a ­
c je  le tn ie  d a lszych  6 tys ię cy . W ów czas o ko ło  
30 ty s ię c y  d z ie c i w  w ie k u  s z k o ln y m  m o g ło b y  
na obszarze w o je w ó d z tw a  szczecińsk iego spę­
d z ić  o d p o w ie d n io  część w ie lk ic h  w a k a c y j.
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0 odbudowę gospodarczą Pomorza Zachodniego
Zagadnienia gospodarcze s ta ły  się dzisia j za­

sadniczym i p rob lem am i, k tó ry m i in te resu ją  się 
n ie ty lk o  czyn n ik i rządzące, ale i  szerokie masy 
społeczne. K w es tia  w yżyw ie n ia  i  podniesienia gos­
podarczego ludności n ie  może być dziś w  Polsce 
n ikom u  obojętną. Społeczeństwo polsk ie  n ie  może 
się dzie lić ju ż  n ig d y  na . klasę uprzyw ile jo w a n ych  
i  nędzarzy. D latego tocząca się od k i lk u  tygodni 
dyskusja  na tem at regu lac ji cen i  niepożądanej 
spekulacji, w in n a  w yprow adzić  nasz organizm  
państw ow y z szeregu jeszcze niedokładności i  p rzy ­
czynić się do uzdrow ien ia  życia  gospodarczego w 
szerokim  zakresie. Uchwalona ostatnio przez Sejm  
ustawa o zw alczaniu drożyzny i  speku lac ji stano­
w i poważny k ro k  . zw ro tny  w  zakresie adm in is tra ­
cyjnego nadzoru nad obrotem  to w aro w ym  w  P o l­
sce i  będzie m ieć duży w p ły w  na dalszy jego roz­
w ój.

Jest rzeczą powszechnie znaną i  bezsprzeczną, 
że Polska jes t jednym  z k ra jó w , k tó ry  na jba rdz ie j 
uc ie rp ia ł w  czasie osta tn ie j w o jn y  i  trzeba jeszcze 
szeregu la t  pracy, aby nasze życie gospodarcze od­
pow iednio postawić. N iem n ie j jednak m usim y so­
b ie  także zdawać sprawę z tego, że okres ten m o­
żemy poważnie skrócić, w zględnie przedłużyć, w  
zależności od tego jaką  stosować będziem y p o li­
ty k ę  gospodarczą.

A na lizu jąc  hasze obecne trudności gospodarcze, 
bezwzględnie trzeba stw ierdz ić , że nasz dochód 
społeczny jes t stanowczo za m a ły. Dochód ten 
zw iązany jes t ściśle z niedostateczną p rodukc ją  
dóbr, zarówno w  przem yśle ja k  i  ro ln ic tw ie . Z 
d rug ie j s trony  duża część naszego dochodu spo­
łecznego użyta  m usi być na inw estyc je . Dodając 
do tego jeszcze n ieodpow iedn i rozdzia ł dóbr kon- 
sum cyjnych, sprowadzam y naszą gospodarkę do 
pewnych trudności ekonomicznych, z k tó ry c h  jest 
w y jśc ie  ty lk o  przez rozw iązanie k w e s tii zasadni­
czych.

Zagadnieniem  zasadniczym dziś jes t koniecz­
ność podniesienia p rod u kc ji. Wszędzie tam , gdzie 
się tw o rzy  dochód społeczny, w  przem yśle, ro ln ic ­
tw ie , transporcie  itd . trzeba wzmóc organ izacyjny 
i  społeczny obowiązek podniesienia wydajności. 
Przede w szystk im  trzeba podnieść w ydajność ro l­
n ic tw a , aby zapewnić dostateczną ilość środków  
żyw nościowych d la  lud z i p racu jących nad odbudo­
wą przem ysłu.

Pomorze Zachodnie jes t terenem  ro ln iczym , 
gdzie u ż y tk i ro lne  wynoszą ponad 60%. Z  drug ie j 
s trony  poważna ilość łą k  i  pastw isk specja lnie  się 
nadaje do prowadzenia in tensyw ne j gospodarki 
hodow lanej. W  zw iązku  z poważnym  zniszczeniem 
przem ysłu na tych  terenach, na odbudowę ro ln ic ­
tw a  i  podniesienie w yda jności p łodów  ro ln ych  
trzeba zw rócić specjalną uwagę.

R o ln ic tw o  szczecińskie pracu je  w  w arunkach  
n iezm iern ie  ciężkich, w y ja łow io na  i  zachwaszczona 
gleba w  okresie w ojennym , b ra k  dostatecznej i lo ­
ści inw entarza, nawozów sztucznych, nasion, ostat­
n ia  ciężka zima, wszystko to  powoduje, że w y d a j­
ność z hektara  n ie  może dojść do odpowiedniego 
poziomu. W ie le  jes t jeszcze z iem i n ieobsianej, 
g łów n ie  z b ra k u  s iły  pociągowej. I  tu  trzeba 
stw ierdzić, że jeże li chodzi o pew ien entuzjazm  
p racy  w śród ro ln ikó w , to  go na każdym  k ro k u  
spotykam y, ale tru d n o  w ym agać aby ziem ie szcze­
cińskie  zagospodarować ty lk o  sam ym  entuzjazm em  
lub  uporem. N ależy p rzy jść ro ln ic tw u  z w iększą 
pomocą realną.

Chcąc dziś wyciągnąć b ilans naszej dw u le tn ie ] 
p racy na Pom orzu Zachodnim , trzeba do oceny 
w y n ik ó w  wziąść pod uwagę stan ja k i zastaliśm y 
w  r. 1945, oraz w a ru n k i w  ja k ic h  organizacja ży­
cia gospodarczego się odbywała. Wszyscy ci k tó rz y  
w  p ie rw szym  okresie na te reny te  p rzy je ch a li m a­
ją  jeszcze żyw o w  pam ięci obraz ówczesnej rze­
czywistości. Całe życie gospodarcze leżało w  g ru ­
zach i  trzeba go b y ło  organizować od początku. 
A  przyznać trzeba, że w a ru n k i p racy  n ie  b y ły  ła t­
we. B ra k  środków  lokom ocji, transportu , a nade- 
wszystko ludz i, p rzygotow anych do poszczególnych 
zadań, ogrom nie pracę u tru d n ia ł. I  d latego jeże li 
dziś m am y ocenić naszą d w u le tn ią  działalność, 
m us im y stw ierdzić, że to  wszystko co dokona liśm y 
na tych  terenach, św iadczy ja k  na jle p ie j o naszej 
o rgan izacji i  pracy. O dbudow ując tutejsze^ życie 
gospodarcze od podstaw ’ i  p rzy  pom ocy ta k  n ik ły c h  
środków  ja k im i dysponowaliśm y i  w  dalszym  cią­
gu dysponujem y, osiągamy kolosalne w y n ik i,  k tó ­
rych  n ik t  p ie  p o tra fi zaprzeczyć.

W  ciągu dw uch la t  osadziliśm y w  w o j. szcze­
c ińsk im  trz y  czw arte  m ilio n a  Polaków . W  ciągu 
ta k  k ró tk ieg o  czasu przesiedlić ta k  dużą ilość

m ieszkańców i  stw orzyć d la  n ich  znośne w a ru n k i 
bytow an ia  to  n ie  są błache fa k ty . Bo w  rachubę 
brać trzeba w a ru n k i w  ja k ic h  akcja osiedleńcza 
się odbywa. Polacy n ie  dosta li k luczy  od gotowych 
i  kom ple tn ie  urządzonych gospodarstw, ja k  to 
m ia ło  m iejsce w  czasie, w o jn y , gdzie N iem cy p rzy ­
chodz ili ca łk iem  na gotowe. Polski re pa tria n t 
przychodzący z za Bugu, czy też z k ra jó w  zachod­
n ich  obejm ował i  obe jm u je  w arsztaty  p racy kom ­
p le tn ie  zniszczone i  bez pom ocy z zewnątrz. P o l­
skę n ie . stać w  te j c h w ili na specjalne finansow a­
n ie  a k c ji osiedleńczej. I  d latego jeże li dziś spoty­
ka  się na Pom orzu Zachodn im  jeszcze spore ślady 
zniszczeń, to  są one w y n ik ie m  w ysokich s tra t w  
czasie w o jny . Stan zniszczeń w ojennych w  m ia ­
stach w ynosi przecież ponad 60%. Jeszcze większe 
zniszczenia spotykam y na w si, jeżeli weźm iem y 
pod uwagę wyniszczenie pog łow ia  zwierzęcego.

Nasz d w u le tn i dorobek jes t znaczny n ie ty lko  
na odcinku  za ludn ien ia  terenów . U ruchom iliśm y 
szereg zdewastowanych fa b ryk , zorgan izow aliśm y 
rzem iosło i  handel, pos taw iliśm y  całe życie gospo­
darcze na stosunkowo w ysok im  już poziomie.

Jeżeli dziś zastanaw iam y się nad dalszym pod­
niesieniem  życia gospodarzego i  ukróceniem  spe­
k u la c ji, to  przede w szystk im  zmobilizować trzeba 
w szystkie  s iły , aby podnieść w ydajność ziem i szcze 
c ińsk ie j, bo ty lk o  wówczas będzie można w  do-

Głosy czyte ln ików
Usprawniajm y działalność Rad

Rada Nadzorcza spółdzieln i, jako  czynnik  kon­
t ro l i  społecznej m a do spełnienia bardzo poważne 
i  zaszczytne zadanie. Od je j sprawnego dzia łania 
od w yrob ien ia  i  nastaw ienia  społecznego je j człon­
ków , zależy p raw ie  zawsze rozw ój spółdzielni, oraz 
racjona lne  prowadzenie gospodarki i  dzia ła lności 
społeczno-wychowawczej. W prawdzie zarząd jako  
organ w ykonaw czy, prpwadzący • bezpośrednio 
większość prac może w  dużym  stopniu przyczynić 
się, może z w łasnej in ic ja ty w y  wnieść dużo, lecz 
n ie  zawsze tenże zarząd jes t na wysokości zadania, 
n ie  zawsze w  zarządzie są odpowiednio przygoto­
w an i ludzie  do pow ierzonej im  pracy. W  ty m  to  
w ypa d ku  in ic ja ty w a  i  w ładza leży w  rękach rady 
nadzorczej, k tó ra  m a pełne praw e do odwołania 
n ieodpow iedniego cz łow ieka ze stanowiska i  po­
w o łan ia  takiego, k tó ry  spełn i należycie swój obo­
w iązek, m ając przygotow anie  do pracy i  odpo­
w iedn ie  nastaw ienie społeczne.

Czynności i  u p ra w n ien ia  ra dy  nadzorczej się­
gają  jednak dale j. Może ona sama podejm ować 
prace społeczno -  wychowawcze, tj. organizowanie 
św ie tlic , b ib lio te k , czyte ln i, dziecińców, ku rsów  
gospodarstwa domowego, im prez, konkursów  róż­
nych itp ., przynoszących dużą korzyść m oralną, a 
często i  m a te ria lną , b io rącym  w  nich udzia ł, oraz 
w p ływ a ją cych  dodatn io  na przygotowania terenu 
d la  dzia ła lności i  rozw o ju  p laców ki.

S praw ując należycie  ko n tro lę  nad działolnością

statecznej ilości dostarczyć ludności pracującej w  
m iastach środk i żywnościowe. D opóki żywność 
przywożona będzie na Pomorze Zachodnie z P o l­
sk i C en tra lne j, dopóty ceny na tu te jszym  gruncie  
będą zawsze wyższe.

Szczególną uwagę w  dalszym rozw o ju  życia 
gospodarczego i  d ys tryb u c ji to w arów  należy zw ró ­
cić na ruch  spółdzielcźy. Spółdzielczość w  dzis ie j­
szym czasie ma specjalne znaczenie w  rozw o ju  ży­
cia gospodarczego. O obecnej je j ro li  w ypow iada 
się w  osta tn im  w yw iadz ie  udzie lonym  tyg . „T y ­
dzień“  w icem arszałek Sejm u ob. Stan. Szwalbe, 
k tó ry  tw ie rd z i, „że dyskusja sejmowa w ykazała, 
iż  ca ły  po lsk i obóz dem okra tyczny zdaje sobie 
sprawę, ja k  w ie lk ie  znaczenie posiada rozw ój spół­
dzielczości d la gospodarki w  państw ie ludow ym . 
P rzedstaw icie le  w szystk ich  s tro n n ic tw  dem okra­
tycznych w ypo w ia d a li się za dalszym  rozwojem  
sektora spółdzielczego. M y, spółdzielcy m am y na­
dzieję, że deklaracje  te  zam ienią się obecnie w  
czyn. C hcia łbym  stw ierdzić, że ten  k to  w ytw arza  
k lim a t n ie  sp rzy ja jący spółdzielczości, n ie  p rzy ­
czynia się do rzeczywistego organizowania w a lk i 
z drożyzną. C hcia łbym  zakończyć oświadczeniem 
—  n ie ma w  Polsce i  n ie  może być is to tne j w a lk i 
z drożyzną i  spekulacją bez ja k  najw iększego roz­
w o ju  spółdzielczości. Znaczenie hand lu  innych  sek­
to rów  zawsze będzie m niejsze d la  regu lac ji cen w  
deta lu  n iż  ro la  dobrze dzia ła jące j i  ro zw ija jące j 
się spółdzielczości“ .

Podnieść w ydajność i  uregulow ać dystrybucję  
tow arów  —  o to  zagadnienie zasadnicze.

Nadzorczych w Spółdzielniach
zarządu i  personelu, zm niejszy w  poważnym  od­
setku m ożliwość nadużyć i  niedociągnięć, oraz od- 
dz ia ło ływ ać będzie wychowawczo na te  organa.

P ra k ty k a  wykazała, że naw et n iezbyt uczciw i 
ludzie  będący w  zarządach, czy jako  p rzew odni­
czący, p rzv  należyte j k o n tro li p racu ją  dobrze, a 
w  przyszłości zostają naw et bardzo a k ty w n y m i 
p racow n ikam i —  spółdzielcam i.

Reasumując powyższe dochodzim y do wniosku, 
że szczególnie do Rad Nadzorczych pow oływać na­
leży jednostk i cieszące się zaufaniem  szerokich 
mas członków, przygotow anych do pracy społecz­
nej, k tó rz y  chętnie oddadzą się honorowej pracy 
w  spółdzie ln i nad je j rozw ojem  i  rozbudową, nad 
uspołecznieniem zrzeszonych członków  i  p racow ­
n ików , k tó rz y  n ie jednokro tn ie  uważają spółdziel­
n ie  za przedsiębiorstwo ty lko , a pracę w  n ie j tra k ­
tu ją  jako  zło konieczne, uważając siebie za n a j­
m itó w  i  u rzędników .

P rzy wyborze ra dy  nadzorczej na w a lnym  
zgrom adzeniu zw raca jm y baczną uwagę na to  ja ­
k ich  lud z i pow ołu jem y, a powołane osoby w  ‘skład 
rady, n iech wezmą sobie za p u n k t honoru  i  w y ­
w iążą się należycie z ciążących na n ie j obow iąz­
ków, gdyż ty lk o  wówczas postaw im y na odpo­
w ie d n im  poziom ie nasze spółdzielnie, ty lk o  w ów ­
czas osiągniem y cel, ja k i  sobie postaw iła  spółdziel­
czość.

Fe liks  Samek

P IE R W S Z A  M A T U R A  W  PAŃ STW O W YM  
L IC E U M  S P Ó ŁD Z IE LC Z Y M  W  S ZC ZEC IN KU  

W  dn iu  7 czerwca b r. ukończono egzaminy m a ­
tu ra ln e  w  P aństw ow ym  L iceum  Spółdzielczym w  
Szczecinku. Egzam in zdało 16 kandydatów:

C ho jnack i Ireneusz, G órecki M ieczysław, Igna- 
tow iczów na Genowefa, Igna tow icz Stanisław, Ja­
kubow sk i E dw ard , Juściński Tomasz, K lu k o w s k i 
W ito ld  S tan is ław , Landa Danuta, Łyszkiew iczówna 
H a lina , N ow ików na  Irena, Rezner Tomasz, R ybak 
M arian , Ta rnow sk i M ieczysław, W ątrob ińska K r y ­
styna, W ojsznis Józef, i  Z ie lińska  Renata.

W  n iedzielę 8 czerwca b r. odbyła się uroczysta 
Msza św. rozdanie św iadectw  m atura lnych, oraz 
poświęcenie nowego pięknego gmachu szkolnego. 
Uroczystość zakończono rautem  oraz zabawą 
szkolną. Na podkreślenie zasługuje okoliczność że 
uczniow ie L iceum  uczy li się przez okres dwuch 
la t  w  dwuch nam iastkach sal szkolnych, a w  ze­
spole nauczycie lskim  n ie  ma żadnego zawodowego 
etatowego pedagoga.

T y lk o  wysoce ideowe i  społeczne w yrob ien ie  
całego zespołu nauczycielskiego z dyr. K lu k o w - 
sk im  na czele u m oż liw iło  stworzenie i  rozbudowa­
n ie  te j ta k  potrzebnej uczelni.

Opieka K u ra to r iu m  Szkolnego, Zw iązku R ew i­
zyjnego S pó łdz ie ln i R. P. i  spółdzielni zachodnio­
pom orskich  rów now ażyła  n iczym  n iew ytłum aczo­
ną obojętność d la  uczeln i okazywaną je j przez 
m iejscowe czyn n ik i o fic ja lne.

S Z K O LE N IE  PERSONELU SKLEPÓW 
SPÓ ŁD ZIELC ZYC H

W  dsiach 16-23 czerwca odbył się w  Szczecinie 
8 -dn iow y ku rs  d la  sklepow ych spó łdzie ln i spożywców 
i G m innych  Spó łdzie ln i „Sam opom ocy C h łopsk ie j” . 
Program  ku rsu  obe jm ow ał tow aroznaw stw o, rochun- 
kowość, gospodarkę sklepu spółdzielczego, um iejętność 
sprzedaży, przepisy sanita rne, h is to rię  spółdzielczości.

W yk ła d y  odb yw a ły  się w  gm achu Z w iązku  R e w i­
zyjnego S pó łdz ie ln i R. P. w  Szczecinie. U d z ia ł w  ku rs ie  
wzię ło 42 osoby, z okolicznych pow ia tów .

Podobne k u rsy  odbędą się w  czasie od 23-30 lipca  
b r. w  Koszalin ie i  Szczecinku.

B Y TÓ W  PRACUJE
W  d n iu  1 czerwca b r. odbyło się pierw sze na tym  

te ren ie  zgrom adzenie oddziałowe spółdzie ln i, celem 
pow ołan ia  sam orządu spółdzielczego.

W  p iękn ie  udekorow anej em blem atam i spółdzie l­
czym i sa li W ydz ia łu  Powiatowego zeb ra li się delegaci 
spółdzie ln i, przedstaw icie le  w ładz, p a r t ii po litycznych, 
o rgan izac ji społecznych itp .

Po złożonych sprawozdaniach z działa lności „Spo­
łem ”  przez Ob. Sobczyka Cz. oraz z dzia ła lności m ie j­
scowego O ddzia łu  przez Ob. K le j notę A. w yw iąza ła  
się bardzo ożyw iona dyskusja.

W  dalszej części obrad w yb ran o  10 osobową radę 
oddziałową. Przewodniczącym  ra d y  został Ob. Kacz­
m a rczyk  S.

N a terenie p o w ia tu  bytow skiego p racu je  obecnie 
14 spó łdz ie ln i z czego Sp. Spożywców 5, Samopomocy 
C h łopsk ie j 5, m leczarskich 1, R o ln -H an d low ych  1 oraz 
1 ogrodnicza i  spół. księgarska.
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